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Administracya otwaria cedziennle, z wyjątkiem nle- 


dziel 1 świąt ważniejszych od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwnriki, plątki 
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Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy orar 
ksiygarnie, kioski 1 kantory pism peryadycznych, 
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amach па Li-hung-Czenga, dość 
FAW | poważnie poranionago, wyszodł 

ИЛ) mn dobre ohińczykom. Czyn funa- 
tyzmn dal wymile wręcz przociwny celowi 
Bwomu — jeżeli wogóle takie gorączkowe 
wybuely gniewu i nienawiści w indywi- 
duach ośleplych od namiętności mogą 
mieć jakiekołwick colę, Mntsu hito, rów- 
nia rycerski, jak mądry i w zamysłnch 
swych wiolki, jakby bral w віс\йо ошу 
wstyd narodu swego ża pogwalcenio awig- 
tosci osoby posalskicj, dsl Obinom zudość- 
uczynienia, politycznie niespodziewana, 
morałnia świotno: zrzokł się kardynalnogo 
Rwogo żydania, nhy pokój toczył się swoją 
drogą u wojne swoją. Wszysuy dowódcy 
japońscy otrzymali jaż od піоро голкия 
wstrzymania kroków niaprzyjncielskich nn 
Jądzio і па morzu. Со więcój, rozkuz ton 
nio wyznwczn osłutocznego krosu trwanin 
przerwy wojonnej, tak, iż ohińozycy, nia 
maując wiszącego nad sobą torminu, będą 
mogl spokojnie, hea noża na gardlo, wy- 
wijać віс z kleszczy japońskich, Toj atro- 
ny, która z zuwioszenia broni korzysta, nio 
krępujo піс, prócz wznjomności i zobowią- 
zania, przy wszolkich wogóle armiatycynch 
stawiunogo, iż wojska dotychczas dzialają- 
со żadnych nio otrzymują posiłków i żn- 
dnych też nie będą dokonywały ruchów. 
Ruchy chińskie dotychozna bywały odwro- 
tami w tył=na znieruchomieniu swem za- 
tem chińczycy tylko zarabiają. 

Mikado zobowiązał się wyraźnie zanio- 
chad wszelkich działań na półwyspie Элап- 
tung (gdzie Woi-hui-wei), w zatoce i po- 
nad zatoką Poczyli, wreszcie przociw Muk- 
denowi. Ohińczycy zatem mogą tylko zy- 
skać na układzie, który na widowniach woj- 


ny chroni ich od dalszych postępów oręża 
japońskiego, po za ich obrębem pozwala 
wzmódz się w sily, a nieprzyjnciola trzy- 
ma z daloka od strategicznych celów. Za- 
wieszenie broni obojmuje i Formozę, i wy- 
spy Pescadoroa, przod wydaniem jeszcze 
rozkazu przoz admirała lto opanowano. 
Posiadania tych wysopek rybackich dajo 
japończykora wygodną podstawę do tumo- 
wania ruchów nieprzyjacielskich na morzu 
i pozwoli, w razie rozehwiania sią ukla- 
dów, enorgicznio natrzeć na Wormożę. 

Rokowania o pokój prowadzi zięć Tai- 
hung-Czanga, Ti. 
komitszego dziś stutysty, polityka i dypla- 
maty chińskiego przodłuży się, będzie mu- 
siał syn niebios przysłać innogo w jogo 
miojaco pośrodnika, bo Li dobrym jost do 
przyjmowania, ala nie odpierania żądań, 
Gdyby zaś sam wystarczył na potrzobę, 
wskuzywaloby to, ża żądunia japońskie są 
nioprzapurto, postawiona jako ultimatum, 
i ża ostutoczne tylko wykończanio układu 
о pokój moża się adbyć wśród sporów, 
u preliminarys anma топлу być podpisano 
tukio, jakia do podpisu przedstawiono. 
Pójdą ono jeszozo 10 lokinu i wtody do- 
picro zyskają тоо obowiązującą Pierwo- 
{айо podawana warunki znowu toruz wy- 
nutzują się z cionia tujemnie japońskich: 
400 milionów yenów (przeszlo dwa mihur- 
dy franków), Formoza i zastaw torytoryal- 
ny, u nadto południowa Mandżurys (upo. 
wno tylko polwysop Liuo-tong, na lctórym 
Port-Arthur) — warunki twardo, Postu- 
wienio ich nio dziwi; powodzanio је плач. 
dnia. Większy podziw wzbudzi ostutoczna 
im poddanio віф przez Chiny; zwłuszcza 
zabór „poludniowoj Mandżury:* będzio już 
ciosom dotkliwym. Wydanio południawych 
Tion-Kien_ (Куп-Кіп), хоров Mandżaryi 
i Formozy jost już drobnostką. 

Udorza zamilezenie zupołna о Korei, а ta 
piorwszu przyczyna wojny możo wydać 
inujważniojszy jej skutok. Dyplomacyu 
europejska, jeżoli ma wpłynąć na przyszla 
urządzenie stosunków między Chiunmi 
а Japonią, wplywu swojego przodewszyst- 


Jożeli uhorolm najzna- 


kiom na tym punkcio dowieść bodzio nsi- 
łowała. Formalnio Когон jost dzis wolną, 
faktycznia — trzyma ją Japonia w garści, 
Możliwość utrwulenia nię tego posiadania 
jest nicbezpieczoństwom dla niej, a faktem 
niemiłym dla dypiomacyi europejskiej; і 
dne tylko Niomcy mogą boz niechęci pa- 
trzoć na nsałowienio aig japończyków 
w kraju, który do r. 1876 prawnio zostawał 
w lennej zależności od ('hin. Położenia 
googreficzne półwyspu jest tak ważnem, ża 
w systomio mocarstwowym nad brzegami 
осонпи spokojnogo musi on hyć przadmio- 
tem walki intorosów, walki, któroj jedna 
chwila nio umorzy, a cuły dalszy rozwój 
stosunków międzynarodowych, logieznie 
przewidywany, podsycuó będzia musiał. 
Po tryumfach dzisiojszych, nawot ро roz- 
rośnięciu się Japonii jako wielkiego mo- 
curstwa un dalokim wschodzie, musi przyjść 
do sturcia, któro moża jaszozo jej wydrza 
wszystkio tych tryumfów korzyści, Ha- 
twioj będzie japońozykom zyskać poln- 
dniową Mandżuryę nn Ohinach, niż utrzy= 
mud mul Хого awoje oloóhy prawa pa- 
tronutu, wspurta себі wprowadzania oy- 
wilizacyi do nuwpół burbarzynakiego kra- 
ја. Оріпу mogą szozerzo nnwot wyrzoc wią 
praw swoich, alo nia w mocy Chin będzio 
паромпіопіо stronic przeciwnej korzyści 
spodziewanych 2 faktu posiadania, uszln= 
chotnionogo dqążnaśoiy cywilizncyjną. Со- 
kolwiok postanowi о Koroi traktat chist- 
sko-japoński, postanowienia ostateczno ni- 
loży do przyszłości, da ktoroj wszystkich 
potrzobnych 4ywiolów ioatarcza już toraż- 
niajszość. 


— че» 49 — 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


«| 


Е 
ү eutschlund über alles i— Bismarck 
| uber alies. Niczom się prawia to- 

| тил polityka przezuwające nio zej- 
muje, niczem innom, tylko Bismarkiady 
w Sachsenwuldzie. Oodzienne piolgrzymki 
do Friedrichsruho znużyły już wielkiego 
męża. Wodług ostatnich wiadomości— wy- 
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pocznio sobia trochę, zanim go na nowo 
radością i ozcią oblogać zaozną. Tymeza- 
sem rozpoczęte przez ozlonków trzech Teb 
sejmowych Лотарѓит tewuło od 25 maron 
do 2 kwietnia włącania, n dzień rocznicy był 
dniem najnroczystszym. Przymaszorownł 
na ten dzień zo stacyi Anmühlo do Frie- 
drichsruha cały kerpus młodzieży uniwor- 
syteckiej ze wszystkich wytwórni światła 
naukowego w Niomczach, w sile przeszło 
czterech tysięcy soro wdzięcznością biją- 
aych. Książę mial do nich mowę, może naj- 
rozsydniojszą z tych, jakie ostatnie lata 
e ust jego usłyszaly: dorobok był ciężki; 
dynastyo więcej poświęciły dla jodnoś 
miż się zdajo, a Prusy nie najmniej; po- 
trzeba zachować вки pozyskuny nie- 
tkniętym, abyście w 1950 r. wołali joszcz 
„Niemey niech żyją.“ Łogunda o poświę- 
conju Prus jost konieczną, nieuniknionq, 
naloży do motody: nie można przowież mó- 
wić, ża Niomoy wplynęły w Prusy; mówi 
ag, ża Prusy utonęły w Niomozcch: niemu 
polityki bez fułezu. Zweszty mowa hyla 
wogólo spokojną, rozsądną, nawot mądrą. 
Do obu prozydyów Izb pruakioh i prywa- 
tnych przedstawicioli sejmu oesuratwa 
z Lievotzovam na czolo, przemówił jubilat 
2 goryczą o nienawiści stronniczej, której 
sam ciągle jeszoze doznaje: i tego mu za 
zle bruó nio można; mówił przyzwoici 
з 0111056 własna domagalu się zadośóuczy- 
nienia. 

Po odmowio uczestnictwa urzędowego 
w омасуасі w d. 23 marca i podaniu sią 
do dymiayı prezoza Tiovotzova, musiał 
sejm cesarstwa wybrać sobie nowa pre- 
zydynm: stronnictwa liborulne i zucho- 
малого usnnęly się od roboty, w której 
musiałyby być w mniejszości, i wybór do- 
stal się wyłącznie stronnictwom opozycyj- 
nym. Przoszli: Buol na prozosa, Schmidt 
na piorwszego, Spahn na drugiego уіве- 
prezesa; dwaj skrajni należą do Środ- 
ku, środkowy — do obozu wolnomyśl- 
ności. Cosarz Wilhelm, wydając w sa- 
m rocznicę obiud na cześć Bismarka, tak 
spruwę urządził, aby tych właśnie przeci- 
wników bismarkowskich mieć przy awym 
stolo, Nowo prezydynm przedstawiło mu 
się przed samym ohiadem: musiało i na 
obiad pozostać. Ala wolnomyślny Sohmidt 
nie przoszcdł przez to kaudyjskie jarzmo: 
został u siebie w domu, zrzekając się za- 
szczytu przyjęcia па pokojach zamkowych 
Pogłoska, jakoby dwuj obecni wymówili 
sobjo wieporuszanio podezas obiada spra 


wy oporności sojmu na ontuzyazm ogólnie 
narodowy — nie zaslugujo na wiarę: na 
takich czzys'ów dzisiejszy Borlin zdobyć by 
się nia mógł. Sojm cosarstwa odroczony 
do 23 kwietnia. 

Wniosok Kanitza (monopol handlu zbo- 
żem) w војтіо uesurstwa udowłany d. 30 
marca do komisyi Dwudziestu ośmiu, do- 
абур: zuszezytnego pogrzobu. Teraz już, 
gdy rada stanu uznala go za nioprakty- 
ozny, a Iohenloho Marshall gorąco za= 
pewnili, że traktatów rząd tknąć nio po- 
zwoli, można liczyć na to, że i sam созата 
będzie atanowozym, niewzruszonym przo- 
ciwnikiem zbawczogo środka, P. Hamor- 
stoin, z początku nadzieja agrurczyków, 
cienko już teraz Spiowa w Izbie pruskiej. 

W Anglii oba stronnictwa, ważąco się 
na szali władzy ministerynlnoj, przygoto- 
мија się do rozprawy, któru będzie musia- 
ła jednomu z nich stanowiako wamoonić 
w sposób wyrażniejszy, niż dotychczas: al- 
bo liberalni nie hędą już potrzebowali drżeć 
o swą przewagę liczebną, albo zachowaw- 
су apostrzegą, że jeszozu winogrona kwa- 
апе. Najlepszym środkiom i probierzem 
dla Rosehery'cgo Бейліс przoprowadzenie 
odważne bilu о dzierżawach irlandzkich, 
oddanego już pod obrady Izby gmin: to 
zjedna wszystkich irlandczyków; upuń- 
stwowionie kosciola w Walii przywiąża 
znowu radykalnych: tym sposobem dostal- 
by gabinet dwie wspory, która po zażognu- 
niu niebozpieczeństwa w nim samym przez 
pogodzenie się Harcourta z Roseberym po- 
zwaliłoby ma doczekać sierpnia, lotnio-jo- 
siennych wczasów, Z pogranicza Indyj 
i Chin, z krainy Czytral (Chitral) docho- 
dzą niepokojące wieści o klęsce oręża an- 
gielskiego i grożnem położeniu komisarza 
dyplomatycznego. O ostatacznem zatwior- 
dzoniu ukladu a Pamir i o Szngnan i Wa- 
han, pomiędzy Pamirem, a uważanym już 
od lat kilku przez anglików za afgani- 
stański, Badakszanom — піс nie wiadomo. 

Agence de Constanfinople radośnie za- 
pewnia, #0 wszelkie pogłoski o konforon- 
«yach posłów w Stambula w sprawia mor- 
dowanych srmeńczyków, są płonne; nioma 
w nich ani słowa prawdy. Lord Kimber- 
ley znowu, ministor spraw zagranicznych 
w Londynie, uśmiorza trwogę i ból komi- 
totu anglo- armońskiego zapewnieniem 
o najlepszych elięciach mocarstw: zrobi się 
wszystko, co będzie można- blyszoząco ka- 
myczki, А tymczasem dyplomucya niema 
dotyeliczis nawet dokładnogo obrazu togo, 


со się stalo w górach Тага; tego nawet 
na rządzie turoskim wymódz nie mogla, czy 
nie chciała. Nie boją się dyplomaci wpraw= 
dzio obrazić Tareyi, alo się boją jej тиза, 
Ми się zapadnie—będzie klopot z podzia= 
lem: nioch więc wszystko atoi jak jest. 

Na Kubę odpływa Martinez Campos; 270 
oficerów i 7,000 żolnierzy za ворд zabiera. 
Powstanie się szerzy, wylądowują patryo= 
oi kubańscy z wysp sqsiadnich, gdzie spo- 
kojnie mogą zlłerać і zbroić ochotników. 
Jakiś Mnceo, prawdopodobnie z Jnmaiki, 
wysadził na ląd silny już oddzial i z nim 
pobił hiszpanów, Шогде 300 do niewoli; 
musiala to być ruolawka plantatorów. Po- 
watańcy mają już rząd, zarząd torytoryal- 
ny i podatki. Amoryku dajo im piuniądzo. 
nlo олу da poparcie poważno? Nacisle dy- 
płomatyczny boz groźby oręża na nio Ly 
się zdał, n Stany Zjednoczona odważyłyby 
się na wojnę w takim tylko w; padku, 
gdyby „Porła Antyllów* dobrowolnio apa- 

Па na łono wielkiej Unii. 

Dnia 1-ро kwiotnia podłozono dynamit 
pod pomnik gonerala ukróciciela Hen- 
niego. Powylatywało trochę szyb wokolo. 
Rail przyrzakł 2,000 flor. za wykrycia 
Sprawouy. 

W sejmio węgiorskim prawo o równo- 
uprawnieniu wyznań jest przedmiotem 
rokowań między Izbami; prawo o nznaniu 
żydów doznalo stanowozego odrzucenia 
przez Mugnatów. 

W Wiodniu roforma podatkowu i rofor- 
ma wyborcza zabierają dla siebie czna, 
uwagę i siły przedstawicieli podlitawskich. 

W Porn byla w marcu rowohtoya: wy- 
gnano prozydonta Uacoros'a, wprowadzono 
tymozasowo Oandama, a postawiono kan- 
dydaturą byłego dyktatora Pioroli na sta- 
logo prezydonia. 
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И гашн‹Ї1н zmienia naturę czlowieku 
рой względom ucznciowym: Ludzi 
МЫЖ w glebi jogo dnszy drzomiące in- 
stynkty, natomiast zagluszi to, klóro w co- 
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Arjos wyszedł ze świątyni, przesunął się 
wolnym krokiem na wzgórze nadbrzeżne i pu- 
ścił wzrok po za rzekę до osady Mirów, którą 
хеп okrywał ciszą i nad którą księżyc stanął 
vapatrzony, jak gdyby w niej coś zdumiewa 
jącego dojrzał, Step Moronów wyglądał jak 
spalony język puszczy, która w nievgaszonem 
noeng rosą pragnieniu ziajała gorącym 1 nie 
zlrowym addechem. 


Arjos. 

Areykaplan ją i muio przeklął, jak d 
zbrodnie ziemi i mówić піс pozwolił. Ty, 
Boża, wyaluchsj mnie i odpowiedz, олу 
gr20szna Kij jego usta, czy поје sorco. 

Ту ję znasz, boś stworzył; Wy wiesz, 208 
ją stworzył nictylko piękną, ale pięknie 
piękną, że w niej widzę tylo pięknych ko- 


biet, По razy ją ujrzę, ёо jest ciąglo inna 
i ciągle piękna. 

"Гу wiosz, żoś jej dał uczucia tak czysto, 
јак wiatr podobłoczny, który nigdy ziemi 
nio dotknął i kurzom się nie zmąci. 

Ty wiosz także, лей jej nie dał sumienia, 
bo опа go nie potrzebuje w swem niapoka- 
lanin, 


w któroj wszystko się mieści i po za którą 
nie nio istniejo, јако Jawa, która wszystko 
w sobie roztapik, 

Jak woń kwiatów, która ciągle z nich 
uchodzi i iągle w nich pozostaje, tuk јој 
czar, chociaż boz nnie mnia odurza, ni- 
gdy się nie zmniojąza. 

Nawot јој cień, kiedy go смије, pachnie 

Oko mojo jost tak czulo na dotknięcie 
jej widoku, jak sorco moje nk jej rudość 
lub smutek, 

Gdy ona się zuchmurzy, gurug w duszy 
mojej buczy grzinot. 

Jeżeli zapłacze radością, a ja piję jej lzy, 
czuję w nich amak azczęścia. 

Gdyby kiedykolwiek zapłakula skargą 
na mnie, a ja bym wypił te łzy, otrulby m 
się niemi. 

Gdy јој nio widzę, czas i przestrzoń dro- 
bia mi się na mniojszo cząsteczki, niż naj- 
szybsza niyśl ucliwycić moża, 


Gdyby myśli mojo о niej były cieńsze 
od nici pajęczych i gdyby nas przodziolal 
świat oały, codzien bym go zusnnl niemi. 

Oto przede mną culo stwarzenia Twoja, 
Boże, а јн nie nie widzę, tylko ją. 

Kolo mnio przopływaji, jukieś szumy, 
a ja піс nia alyszę, tylko jej glos, 

Jożeli można ją jedyme wyżebrzć, będę 
вста. 

Bozo dobry, Boże litościwy, daj mi ją, 
u nigdy żadna moja prośba njo trąci ncha 
Twojego. 

Z twarzą ku niebu podniesiong czekał dlu- 
go i daremnie na jukiś skutek swych wyznań 

i błagań 


Огу gwiuzdy sy głoskami logn, którami 
on na nicbio pisze swe wyroki 
nie ułożył dla mnie odpowiodzi? 
przosunęły się, stoją w tych samych punk- 
tach, со zwykle. A то2о ono w tom stulum 
położonin wyrażają jakąś ту 
powiadającą na wazystlcie pytania ludzkie, 
tylko że јој dotąd nikt odozytać nie zdolal? 
Może... 

Opusaił głowę w zadamie i pogrążył w niej 
duszę bezdennie. Ziemia oddychała tak cicho 
szelestem liści i traw, jak gdyby chciała w mig- 
ki i łagodny spokój owinąć jego czuła serce 
W obozowisku Wirów, od dziś Moronami zwa- 
nych, nie połyskiwalo ani jedno światełko, 
tylko ich biale płótna namiotów odbijały się 
jak stado mew na ciemnych falach natę. Na- 
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lziennym trybie życia tam iatnicją. Jest 
Jedynio dotknięta przoz naukę, chociaż 
bynajmniej nie jedyna właściwość tego jo- 
stestwn odrnchowego, która ochrzciliśmy 
nazwa „jaźni koloktywnej.* Istnieją waka- 
żówki, że wplywy, wywierane przez gro- 
Made na jednostkę, są о wiele rozlegloj- 
aze. Pizyologia duje num poznać wprost 
zbawienno skutki prostoga towarzystwa, 
bo dowiodła, żu oboeność istot, do nas po- 
obnych, podnieca пич w szczególny apo- 
a6b. „Oto chary — powiuda Régis — do- 
tkuięty manii powątpiowanie lub, po- 
Wiedzmy ściślej, brakiem _ stanowozości, 
Na przekór wszystkim wysiłkom woli, nia 
może on віс zdecydować na otworzenia 
drzwi lub zapięcie guzika n ubrania. To 
jego sily, póki jest sam jedon. Ale 
niechuj ktoś będzie obcony, niemoc wtady 
tabajo: o każdym czasie chory otwiera 
drzwi, zapina ubranio. "Расу w towarzy= 
Btwio osób, chociażby dla siebia obcych, 
Сестрі Biłę moralną. tj. ow шос woli, 
tórej nie posiadają w odosobnieniu,“ Nie 
Mamy mtaj јовлехе apójni duchowej po- 
między osohnmi, nie żywszego nie wiąża 
ioh z sobą, znalazły się ona może przypad- 
owo w tym samym pokoju, а przecież 
prosty widok bliżnich powraca choremu 
wolę. O ilo to działanie będzie silniejsze, 
kiedy zamiast prostego aqsiodztwa zjawi 
się pomiędzy duszami indywidualnemi zo- 
spolenie uczuciowe, kiody w głębi każdego 
Zadrga ton anm ton harmonii duchowej 
i dotkniętogo niemocą woli zlączy z org: 
nizmam zbiorowym. Payoholog francus 
Еге, jnż bardziej się zbliżył awojemi st 
dyami do tego zagadnienia, mierząc na dy- 
la momotrzo siłę fizyczną osoby, przabyw 
Jącej w samotności, огах w towarzystwi 
Zuapokojenio instynktu gromudzkiogo od- 
dlzialnło na tę stronę, bo cyfry, otrzymano 
w ostatnim wypadku, są stalo wyższe, Po- 
przednio jn mieliśmy przykład, jak obe- 
спо&8 samiczki glodzonemu królikowi prze- 
duza żywot, teraz zaś widzimy, że podo- 
перо rodzaju warunki w rodzie ludzki 

| potęgują moc woli i podnoszą siłę energii 
żywotnoj, uwidoczniającej się w zwiększe- 
nin skurczu mięśni, Fakty te rzucają szcze- 
Опе swiatlo na psychikę jaźni zbiorowoj. 
W gromadzie jeden drugiego podnieca, 
każdy jost tam ogniskiem, któro zebruwszy 
od współnczestników napływające prądy 
ożywienia, odrzuca jo ku nim powrotnio, 
awiększywszy nupięcio połączeniem ich 
w jedno. Przypomina mi się ustawienie 


na ku Arjosowi i zmkła w gęstwinie mroków, 
Widocznie powiat od niej ku niemu przenikli- 
wy chłód, bu Arjon otrzeżwił się z rozmorze- 
nia i powiódł wzrokiem wokoło 


Naturo, chybu zadon dżwięk nie spra- 
wia ci rozkoazniejszogo drżenia nad to, 
które вртеа dusza woja; Orla! Ha, z ju- 
każ radością powtórzyły to imię niezliczo- 
no odgłosy! Już i jntrzunka, zbudzona tem 
haslem, wybiogla wozośnioj na niebo z za- 
rumiomoną od wosela twarzą. Niebuwem 


Widok 5. 


Dom rady plemienia Mirów, zbudowany 
kamienia i wzniesiony w środku osady na 
wzgórzu, był całkiem odkryty dla nieba, ażeby 
bogowie mogli bez przeszkody widzieć i sły- 
szeć toczące się w nim rozprawy. Miał on ty- 
le wejść, ile plemię liczyło rodzin, łącznie ży- 
jących pod władzą i opieką najstarszych 0j- 
обу, którzy stanowili radę królowej ludu, 
najstarszej w nim matki, Przez drzwi te we- 
szli wczesnym rankiem uczestnicy wiecu, przy- 
brani w długie, zielone płachty na nagich cia- 
łach, do których należał również Tylon, i usie- 
dli na prostych, drewninnych ławkach, Za ni- 
nn wkrótce przez osobne, najszersze podwoje, 
przyszła sędziwa matka i królowa Mirów, Mi- 


reszcie od strony świątyni ukazuła się wyso- ; 
ka postać, która stanęła przez chwilę zwróco- | 


zwiorciadał pod pewnymi kątami, gdzie 
skutkiem tego obraz, rzucony na nie od go- 
rejącej lampy, zamienia się na tysiące 
świateł wo wszystkich kierunkach. Emo- 
суп, ogarniająca każdogo z członków tłu- 
mu. podubnio odbija się i jak z nią, pod 
wpływem wzujemnogo oddzidywania by- 
wa сов podobnoga z innemi wlaściwościa- 
mi, jako też ч ail, fizyczną mięśni, wy- 
trwalością na ból iin, Stanowczo mogę 
twierdze, 0 w jaźni zbiorowej, objętej 
bohaterstwam na plaon boju, dynamomotr 
dowiódłby nadzwyczejnego podniesienia 
siły fizycznoj; że przociwnia śród rzoszy, 
pierzchającej w sromotnym popłochu, zna- 
leżlibyśmy coś odmionnogo. Studynjąc 
opisy seansów apirytystycznych, niejedno- 
krotnie zpadziwom zatrzymywaliśmy swoją 
uwagę na odbywającem sig wyładowania 
energii narwowej. Osoby „modyulno“ roz- 
wijają tam taką moc mięśni, że jakis cher- 
lak podnosi odrazu po dwie asoby 1 chodzi 
z tym ciężarem po pokoju. Ozęsto można 
tam się spotkać z nador charaktorystyoz- 
nomi zeznaniami. $4 one wprawdzie na- 
wskróś subjoktywno, może stanowią nawet 
owoc złudzenia, ala gdyby okazuly się iato- 
tnemi, wtedy byłyby przyczynkiem: bardzo 
doniosłym do poznanin jaźni zbiorowej. 
Niektóre osoby w „łańcuchu,* włączono do 
dreszeczu konwulsyjnago, przebiogającego 
przez to cinło zbiorowe, skurżą się na sil- 
ne zmęczenie, inna natomiast czują się 
jakby wzmocnione fizycznie *). Świndczy- 
łoby to, że wa wzajemnem oddziaływaniu 
na siebie osób pojedynczych, zlowających 
się w organizmie kolektywnym „łańcu- 
cha,“ jedno jakby truoą silę nerwową — 
„oddają onergię nstralną,* drugie јо zabio- 
гија. Gromada w takim rusio posiadałaby 
lurdziej złożony mechanizm nerwowy, ani- 
żeli można było wnosić 2 dotychoznsowych 
tak szczupłych dznych: tam istotnie poja- 
wialyby się silne ogniska, ześrodkowujące 
w sobie onergię nerwową, Stawiamy to zu- 
gadnienie juko możliwe, bo zurówno 
do przyjęcia, jak i adrzuconia brak nam 


ж) Pod ręką posiadam jedynie cyfry, dotyczące pa 
siedzeń Eusapll w domu Richeta, Możemy spierać sę 
о przyczynę zjawiska, ale jego wlarogodność jest nle- 
wątpliwą. Zwykle na dynamometrze doslęgala опа 50, 
nikt zaś z obecnych mle przekraczał po za 165. Tym- 
czasem medyum pudczas transu dało 2101 Żałuję, że nie 
wynalowalem oyfr z angielskiego sprawozdania prof 
Lodge'a, Podano lam właśnie zwyżki 1 zniżki sily fizy- 
cznej osób pojedynczych przed | po łańcuchu, 


rolona, w otoczeniu kapłanów. W 20 еј, po- 
włoczystej szacie, z twarzą stuletniom życiom 
ususzobą, z oczami ociemnialem: szła niepe- 
wna i drżąca, podtrzymywana przeż kapła- 
nów. Czoło jej otaczał wieniec z ziół różnoro- 
dnych, w ręku trzymałn berło, wyrzoźbione 
z drzewa w kształcie pęczka kłosów zbożo= 
wych. Usiadłszy na tronie, złożonym х dwu 
karków i głów wolich, przemówiła słabym 
glosem, 
Mirolana. 
Matka Mirów jost z wami, 


Najstarszy z kapłanów, Gotar, wzniósł oczy 
i ręce do niebios, 
Gotar, 
Bogowie, czuwaujcia пай паш! 


Tylon. 

Niewiola słów wam przynoszę z mojogo 
posolstwn, ojcowie, ale za to wielo півопо- 
ty. Wirowio, którzy teraz przezwali się 
Moronami, nia żądają od nas przymierzu, 
ale poddaństwa. Obon oni, ażobyśmy od- 
stąpili naszych bogów dla ich Jama, п na 
nasza ląki i pola wpuścili ich trzody, 

Głosy. 

Ala ich zrozumiałeś, Tylanie. 
Tylan 

Nio sam byłem. 
Kapłani. 

Tak rzekł Moron. 


dowodu. Poprzestaniomy na uwnadzo, żo 
natura duchowa „łańoncha* mistycznego, 
należycio zbadana, dostarozyłuby niewąt- 
pliwio connych szczegółów со do jaźni ko- 
loktywnej. 

Jeszczo krok dalej, a znajdziomy się 
w obliczu gromady duchowoj, działającej 
w оребнпіп idoami mistycznomi. Jażń in- 
dywidunlna w tukich wypadkach dochodzi 
do stanów psychicznych о niozwykłom nu- 
pięcin, niestety, dotąd woalo nio badanych 
talk, jak tego wymagają zapowiedzi nauki 
ścisłej, Niodawno mówiliśmy w Prawdzie 
о zneliwycie proroczym, polegającym na 
tem, ża ruchy rytmiczne ciała wywołują 
niesłychunej mocy corobrucyę żywiołową. 
Upojenie gromudne zwluszczu Sprzyja te- 
mu objawowi psychicznomu. Sokciarza 
zbiorają się od czasu do cagau na hroczy- 
atości „picia piwa duchowego,“ tam waiqw- 
szy się za ręco, krążą w tompie coraz pred- 
szem przy odgłosic śpiewu chóralnogo, nż 
póki ton 1 ów znużony nio padnie na zio- 
mię. Leży nu wznak, piana z ust mu sią 
toczy, droszoz kouwulsyjny wstrząsa оїң- 
lom, Trwa to parę minut, Konwulsyc usta- 
JR, zamiast ataku mięśniawego rodzi się 
żywiołowa skojarzenie idoi, „prorokowa- 
nie.“ Niekiedy ozyni to jednocześnie parę 
osób, „języki“ schodzą nieraz na спісу gro- 
madę, szczególna blogość ogurnin wszyst- 
kich. Ludzie, którzy dobrze раги słów nia 
mogą powiązać w towarzystwie, popisują 
się durem krasomówczym, Na tym «runcia 
w oiągn dalszym mogą powatas oblędy 
zbiorowo, wizyo i masowo halneynacyc. 
Źrosztą te stany koloktywno rodzą się na- 
wet baz podkłudu mistycznogo, jedynia 
w upojenin gromadnem. W jednym z por- 
tów zobrała się w szynka spora garstka 
та] йу, która podpiwszy sobie, wymy- 
slita grę dość oryginalną: jadni mioh uda- 
wać psów, drudzy — wilków. Doszło do te- 
go, że rozłączono ich pogryzionych i pa- 
krwawionych, gdyż wpadli w zapalezy- 
wość, wiaiciwą tym zwierzętom, |Halucy- 
nacyo i wizyo oraz zachwyty praroeza nio- 
kiedy dosięgają potwornoj wybnjałości 
w takich przejściach dziejowych, jak ro- 
kosz lnsycki lub dragonady Ludwika XIV, 
Korzystając z hogałego materyału histo- 
rycznego, zatrzymamy się ta nad epi- 
demią paychiezną pomiędzy kulwinami 
z gör uewońskich, oraz nad duchowością 
jażm zbibrowej, która powstawala tam na 
gruncio ekstazy mistycznej, 

Tudność górska, po cofnięciu adyktu 


— c M c ŘŘ— o 


Głosy. 

— Tak mówią tylko drapiożce pustyni, 

— Огу myśli, ża jestodmy stadom koz, 
otoczonych przez lnmparty? 

— I oni to nazywają przymiorzem? 

— Zwołajmy młodzież i uzbrójmy ją! 

— Nie mamy bronił Е 

— W rozpaczy wszystko jest bronią! 

— Олу? пазі bogowie obojętnie ргаура- 
trywać się będą najazdowi? 


Gotar. 


Dujczo mi głos, Wybuchy gniowa mogą 
nam sprawić chwilową ulgę, wlo nie roz- 
gromią wrogów, Oświcómy sprawą spokoj- 
nym rozumem. Kiody w Moronuch widziń= 
no jasny oblok, ja zawszo upatrywałom 
w nioh ciemnq chmurę. Ta horda koczo- 
wników, żyjąca tylko z togo, co ziemia du- 
jo człowickowi boz pracy, musiala znaloźć 
się w szponach niodostatkn i rzucić na nga 
zawistne spojrzenie. ŹZądana przoz nich 
przymierze jost tylko pozorem do napaści, 
a muszą oni ozać w sobie silę, w w nas sla- 
bość, kiedy nu to się ważą. Już od pół rolu 
przopntrują naszą osadę, do czago my im 
życzliwie pomagamy. 


БЕЛ 


Gotar. 


Przedowszystkiam ty, nioroztropny Ty- 
lonie, który najgłośniej zupytałeś: kto? 


kw 
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nintejskiego pozbawiona awoich pasterzy, | zobrawaszy się na ulicy zaczynały trząść się | warzyszylu „melodya boska,* tj. śp. 
rozepzaltowana prześladowaniami, traci | jakopętanei prorokowały w promadzia, Ży- | rozlegujące się w powiotrzu 1 przypisywi 
równowagę wewnętrzną. Prorocy prze- | wiołowu corobracyu z idyotów robi kraso- | по aniolom. W r. 1689 recszy, zlożam 
bicgują wioski i daru owego udzielują | mówców. „Służyła u moich przyjuciół— | z sześciuset osób, ukuzał się chorubin i 2 
wspólwyznawcom na prawo i na lewe. | któś mówi — kobieta czterdziestoletnia, | bronił wiernym chodzić do kościołów К! 
Jedni z prorokm, pewna dama z (Зтопо- | prawie idyotka, Ohyba to byla najprostsza | toliokich. Kiedy wojsko napadło na pg 
Ше, pozostawia ро sobie aż trzysta następ- | 1 najciamniojsza z cór nstrania górskiego. | wuą gromudę, kaznodzieja wolał do оре 
ców, którzy gloszą swoją naukę w „uśpie- | Kiedy mi powiedziano, że miewa kaza- | nych: „dzieci Bogu, bądźcie odważnogo 
niu.“ Ktoś mówi, ża zachwyt azorzył się | nin nadzwyczaj piękno, nie uwierzyłem. | serca, bo zaprawdę powiadam wam, że W 
wtedy tak sumo, jak wiatr rozdmuchujo | Nie mogło mi się pomiościć w głowie, | sze cialo będzie јако opoka nu udorzenia: 
pożar. „Моспі posłowie, opowiada jaden | ażeby potrafiła ona wygłosi po frunensku | szabli i kuh! Anieli będą za was się poty“ 
a naocznyuh świudków, na parę godzin | zdanie z oztoroch wyrazów, lub ażeby | kulit“ Mnóstwo osób natychmiast ujrziło 
uwiadamiali okolicę w promieniu kilku | ośmioliła się przemawiać w gronie liczniej- | tych sojuszników: wniołowie spadali nA 
mil o tem, że powien prorok będzie prze- | szom, Poszodłom parę razy na Joj kazanie. | nich, jako „rój muszek.* Hugonoci rzucaj 
chodził. Dnia wyznaczonego, oświero, męż- | Żadon chyba mówou tnk nie przykuwał do | się w swoje ramiona, eluchaniem udzielee 
czyzni i kobiety opuszczali swoja domo- | siebie uwagi sluchaczy. Z паі jej płynęły | ją jeden drugiemu Ducha św. i idą awal 
stwo, arli thimnio przez lasy i doliny, zgro- | słowa potokiem. Ву! to cud!“ tym szeregiem przociwko wojsku, ufnię 
madzuli się na najwyższych wierzchołkach. Dotychczas zatrzymywaliśmy się nad | kulo ich mia tk Bylo to wszystko m 
Ludnośó po parę dni i nawot po tygodniu | faktami, świudczącymi o silo epidemii oo- | początku epidemii jeszcz słulej. 
nie wracala do ogniska domowego, lecz | wańskiej, Otóż na takim podkładzie ogzal- Ng to rysy zownętrzno, z któryol łatwo? 
towurzyszyłu prorokowi z góry na górę, | tacyi powszechnej, wśród wiary 20 dnie | stworzyć w umyśle psychikę owoj јн 
| karmiąc sią ро dradzo jedynie orzechami | „wszotocznicy babilońskiej* sy policzone | koloktywnej. Pokrowne obrazy musisłe 
leśnymi." Zimą roku 1700 wprost opide- | i że królestwo prawdy niebawem zapanuje | przedstawiać psychologia „rzaczpospolie 
mia ogarnia doliny pasma ceweńskiega | na ziemi, odbywają się zbiorowe ćwiczoma | tycli nnielskich,* tj. gmin piorwotnegó 
1 Langwedo: amych dzieci prorokują- | religijno 1 jednocześnie organizowanie | chrzościaństwa,  podozas  prześladowi 
cych liczą do ośmiu tysięcy. Wśród po- | oporu. Fatwo zrozumieć, ezom były to zbio- | w pierwszych wiekach naszej ery, Podobny 
wazechnego ubledu nejoporniejsi tracą gło- | rowiska osób prześladowanych, opętanych | nastrój panował toż w obozie husytów i and 
wę, nawet katolicy, pozostając wiorni do- | mistycyzmem i spędzających na modlach | babtystów, tylko że zamist poddawani 
gmatom Rzymu, wbrow woli prorokują | w pustkowiu dnie cało. Gromada byla pod- | się swemu losowi, drgała tam meton dusza 
przeciwko  „wszetecznioy babilońskiej niocona wzujomnym widokiem, śpiewem | wojowników, Władza idoi nad czlowie* 
starzec 60-letni, do szpiku kości praw. obórulnym, słowami kaznodziejów. Ten | kiem dosięga w tych wypadkach nujwyłe 
wierny syn Kosciola, wpada w ton nastrój | i ów padał na wznak, tracił przytomność— sily. 
i nawraca jedną z prorokin. Żywiołowa | „nasypiał,” trząsł się spazmatycznie. Inni Vio zanalizowaliśmy, ulo raczej naszki 
corebracya ogarnin mózgi drobiazgu, za- | trzymali ро za głowę, Ро okresio bólu czuł | cowali objawy, które rodzą się w groma* 
ledwie odrosiego od ziemi. Garstkę takich | błogość, powstawał, w „uśpioniu,* wygła- | dzie, objętej wspólną duchowością, Przod< 
maluczkich proroków rząd francnski po- | szał stereotypowe: „mowię tobio, dziecię | miot to pociągający, ale, niostety, zgoła nia 
ruczył wydzinłowi medycznemu w Mont- | mojo!“ i prorokował w czystoj francuszezy- | opracowany. Człowiek, wprzężony da jas 
pollier do zbadania. „Profesorowie zdumie- | znie. Може jego przerywały konwulaye | żni zbiorowoj, nietylko uczuciowo przesta 
wali się na widok niepiśmiennoj dziatwy, | innych, niekiody rzosza, złożona z paru ty- | je być samym sobq, ше równie odporność 
gloszącej rzuczy, których ich nie uczono. | sięcy osób, lożala na ziemi, trzęsła się i pó- | joga organiemn, siły fizyczne i inne pokra 
Kiedy lekarze weszli do więsienia, mali | пів) zbiorowo prorokowała. Pojawiały mę | wne czynności ulegają przemianie. зе 
fanatycy otoczyli ich i nawracali. Nie | przytem мілуе. Tuasy, góry i ustronia roz- | azeza rueliy mistyczna wywierają wplyw 
umeli oni wytłomaczyć воће tego co | bramiowały glosami uniołów, Duch święty ; silny na psychikę ludzką, zaczynując od 
widzieli.“ Jeden z opisujących opidemię | przemawiał du tłumu. Już gromada zwy- | przebudzania niezwykłej mocy cerebracy! 
сем ойн, opowiada, że widział dziecko | kłych śmiertelników dochodzi nioraz do | żywiołowej. Sama gromada, zjednoczani 
pietnastomicsięczno na ręku mntki, która | zmącenia jasnego sdn: jeden z kaznodzio- | harmonią ducha. stajo się jakby jadnym 
wśród spazmów i szlochania wyraźnie wo- | jów na okręcie emigrucyjnym, każqu na | mózgiem: miewa kolektywno wizyć, 
Jalo: Je vous dis, mon enfant (zwykly zwrot, | temat, ża na świocie wszystko jost próżno- | тије na zbiorowe baluoynacyo. Uozeatni 
ud ktorego zaczynały się proroctwa); inne, | ścią, doprowadził swoje audytoryum, zlo- | tych jestestw gromadnych są faktyczu 
33-14 miesięczne, z kolebki wzywa do skru- | żona z prostaczków, dv tukiego stopnia, ża | niepoczytalni — w tem znaczeniu, #@ ewii 
chy; dokoła zus kołyski kleczij dorośli, slu- | kiedy zaczął w ogzaltucyi mówić o możli- | dectwo setek osób, uczestniczących w 8 
chają i płaczą Zwlaszeza prorokińn jast | wem rozbiciu się statku, gromada, zapómi- | kiem zdarzeniu, bynajmnićj nie релодій 
bez liku. Kobioty takie chodzą od wioski | nając o pogodzie słonecznej, rzuciła się do | wia za wiarogodnością faktów, lecz jed, 
do wioski i płaczą „lzami krwawemi*— | łodzi і улума pomocy, Оой więc mu- | nio kwisdazy o istotnem wrażeniu aubjo 
„Bóg dał im lzy z krwi, aby oplakiwały | siało dziać się w доно, wśród powszech- | tywaem. Wraz z tom potrącam o wartość 
zburzenie Jeruzalemu!“ Marszałek Villiers | nego przez lata całe rozgorączkowania? | wogóle świadectwa zo strony tlamu, któr 
opowiada, ża w miusteczkach dziewczęta, | Tłnmom, dążącym na modły tajomno, to- | utraci zmysły krytyczne, bo stuł się olbrzy” 


Tylon. Tylon prowadzę, tylko aicbio па Arjosn. Biedna 
wema кїлазык као ||| mak) Orla! 
ja jostem zdrajcy? Gotarzo, wiek ci dał po- Gotar. ие Е Cłosy. 
wagę, lud — godność, slo ja ci nia dum Który codziennio tu przybywa, n często = Kto Melag ie lituje? 
pruwu krzywdzenia mnie hańbiqcem klam- | пошу się zakrada. наш кишиме 
stwem. Tylan. — Kogo żałajesz, Mylonio? 
Gotar, Jożeli obcy pies może wadluż i wazorz „Gotar. 
Wobeo bugów i królowej matki naszej | przelocioć każdoj chwili naszą osadę, oze- Uspokój się. Gorszem byłoby, gdyby 


wszyscy powinniśmy wyznać nasze winy. | mu nio ma togo uczynić uczciwy człowiok? | mu dałoj ufal, niż to, żoń go tu w pusz. 
Dlutogo njo cofum mojogu oskarżenia prao- Tornz vadå а паші, 


4 z Gotar. 
WT Alo piea nia stanie na czole wyprawy SE: Tylon, пс 
Tylon. H наги Н Nio, nio mogę. Wy nie wiecie, ilo rat 
А т Я przeciw nam, jak Arjos, 5 м 
Mutko ludu i wy jogo przewodnicy, du- otworzyło się (огин w mojom sorcu, Муй 
rujcia mi szu], którym ta potwurz mój mózg ә К Tylon. biegają mi po głowie 
skręciłu. Ja nie jestem Tylon, wódz, mlo- Skrad wiesz o tom? wrogi, а kazda z nich joat wrogiem moimi 
dzienieo, który temu zabrania oześć winien, | „Gotar, „| Arjosio, ty byłeś tylko szpiegiom, tylko 
ja jestem już tylko śmiortolnia ugodzony Wiem. Czlowiek, który was wczoraj | zdrajcą? Ja muszę wprzódy spojrzeć w 
człowiek. przowoził przoz гиеке, podsłachał w nocy | jego błękitne oczy, w których nigdy i 


samotną rozmową Morona z Arjosom na | dostrzeglom obłudy, muszę usłyszeć jej 
A H A wzgórzu. Widzial on potom twego prayja- | glos, który mi zawsze dźwięozał szczeró* 
Wylap z powietrza, wywioró z ich uszu ciela, oglądającogo aż do świtu naszą oko- | бойу. Jeśli tu nie przyjdzie, ju pójdą 


Z wyciągnięteni rękami pobiegł do Gotara. 


1 pamięci swoja niaune słow ul,, licę. niego... Mówcia i radźoie ваші, ojcowie | 

Gotar. À ‚Туюп | beze mnie, moją glowę jedna bolość гапой, 
Ostrożnie, Tylonio. Przodkowie ustano- | W takim razio jestom winian. drugiej. 

wili taki dla nas strój w radzie, ażeby kaz- Gotar. Osłabióny usiadł, 

dy bamownł awoją złość obawą, ża tar- Byłeś nieoględny — więcaj vi nie zarzu- Gotar. 

gnąwszy się, odsłoni obnażeno ciało. Więc | cam. Mamy nadzieję, że się opanujesz 

cofnij тесе, bo опе z pod otwartej plachty Tylon. iw tej walco, jak w każdej, będzicsz mę” 

odkryły twoją uagość. Ja zaraz skończę, Za malo, Gotarze, byłem glupim і jostem | żnym... Czcigodni ojeowie ludu, sądzę, #0 


awtedy będziesz mógł zapomnieć, gdzie | niegodzien, ażebyście tak nicrozważnomu | nie uznacie w tem przesadnej ostrożnośdi 
jesteś 1 do kogo mówiaz, Twoim przyjacie- | człowiekowi powierzali jukiekolwiek do- | jeśli zalecę, użobyśmy natychmiast пахд 
lom jest Arjoś, wądztwo, Jw nikogo na Moronów nio po- | li wszystkich mężczyzn zdolnych do гоо 
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miem jostostwom zbiorowom. Jak za wy- 
stępki gromadne nie możemy pociągać do 
tdpowiedziulności osób pojedynczych, 
R kogoś, pierzchającogo w ogólnym роріо- 
chu, nie wolno nam piętnować nazwą 
tchórz, podobnie nie godzi się dowierzać 
świadcetwu zbiorowema od chwili, gdy 
wiemy, 20 pojedyncza świadomość zniknęła 
w jaźni zbiorowej 
L, Krzywicki. 


-+0-=m-74- — 
ETNOGRAFIA 
re 


Wisła mieslęcanik peografiezno -etnegraficzny, Tom 
УИ), 1894, 
2 hyba nie potrzebujemy dowodzić 


|ozytelnikom wużności nauk geogra- 
ych. Оо do etnografii, to sam 
uwalnia паз od definioyi, kto- 
wot- 
ną dzisiaj naukę, rzucić mogło. Etnografia to 
ja socyologii a poniekąd psychologii, 
uh w wierze, przesądach, zabobonach, 
podaniach, kłechdach, zwyczajach i grach ludo- 


przelmiot 
тару nowo jakieś światło na tal ważuą i 


wych. Należy się wdzięczność mężom, którzy 
studya tak marnemu na pozór przedmiotowi po- 
święć Nie jest to zabawka, jeżeli w Niem- 


czech, Anglii, Francyi, Włoszech, a nawet w tej 
praktycznej Ameryce istnieją nietylko specyal- 
ne czasopismo, nle stowarzyszenia i zjazdy lu- 
doznawców. | u maa, dzięki p. J. Karłowiczo- 
wi, nychodzi czasopismo kwartalne Wisla, któ- 
rego już УШ tom mamy przed sobą, Mało to 
wydawnictwo ogół obchodzi. Rzadko kto je 
czyta, a jeszcze rzadziej abonuje. Prasa umie- 
ściwszy krótką wzmiankę o piśmie etnograficz- 
nem, sądzi, że z godnością spełniła obowiązek 
obywatelski; dla niej sprawą żywotną jest hu- 
morcska, nowelka, dramat, komedys itp. Ale 
przystąpmy do rzeczy, 

Na czele zeszytu I czytamy art. p. Jana Kosia 
pt. „O literaturze ludowej,* która, zdaniem nu- 
tora, jest podstawą książkowej, wyróżnia się zaś 
od tej drugiej nie dachem, lecz puwnemi ad- 
rębnemi cechami, powstałemi pod wpływom 
zmienionych nieco warunków, Dla objaśnienia 
genezy pomienionych cech i właściwości, autor 
sięga do czasów praaryjskich, Praca ta powa- 
żna, napisana stylem pięknym, pełnym prosto- 
ty i wzniosłości. 

P, Erazm Majewski przetłomaczył z niemiec- 
kiegu rozprawą dr. Maurycego Hoernesa р, t. 
„Systematyka archeologii przedhistorycznej, Dr. 


H. wykłada prahistoryę przy wszechnicy wiedeń- 
skiej. Kraj nasz, ze względu ua rdzenność 
gruntu, niewyjałowionego jeszcze, dość wdzięcz- 
ne dla badacza przedstawia pole. 

P. Bogumił Hoff opisuje „Kolędę* wa wsi 
Wiśle. 

Р. Iwan Fronko podaje „Przyczynki do badań 
o Mahomecie u słowian.* Wiadomo, ża sło- 
wianie w wiekach średnich stanowili „przedmu- 
rzyć przeciwko najazdowi dziczy azyatyckiej, 
Scierając się z hordami, składali nietylko żywot, 
alo i wolność w ofierze. Głowy ich wsadzana 
na tyki. Tysiące jęczały w sropim jasyrze bisur= 
manów. Dez względu na tak nieprzyjazne sto- 
sunki, wpływ islamizmu znalazł dosyć wdzięcz- 
mą glebę w podaniach ludowych. Turcy mimo 
swojej okrutnej wojowniczości, mieli pewne za- 
lety rycerskie, ujawniające sig w tolerancyi re- 
ligijnej i narodowej, To też ujnrzmieni przez 
nich słowianie, wolni od służby wojskowej i nie- 
opłacający zbyt wielkieh podatków, cieszyli się 
dość znaśnym bytem, pielęgnując swoją religią 
i narodowość. W pieśniach południowo-sło- 
wiańskich liczne tej tolerancyi zachowały się 
slady. Wojny to za wschodem wytworzyły epi- 
kę serbską i ukraiński, Znaczną część nawet 
tej poezyi, wodług badań p. Stasowa, jest naśla- 
dowaniem opiki turańskiej. То? samo poniekąd 
proza, 

P. dr. Karol Matyas pisze o śmierci w wyo- 
braźni i ustach grninu, 

Р. Antoni Juszkiewicz o weselu litwinów wie- 
lońskich. 

Р. Z. A. К. „O młynarcznnco I zbójn.* Р, Zie- 
liúski, „Kilka aabobonów owezarskiah.* 

Dział zatytułowany „Poszukiwnnia* zawiera 
lecznictwo ludowe w okolicach Sieradza i wicla 
innych przyczynków etnograficznych. Biblio- 
grafia, krytyka 1 wiadomości bieżące pióra pp. 
Bronisława Grabowskiego, Sembrzyckiego, Ж, 
Was. Przegłąd czasopism opracowany przez 
p. Walerę Marrenć, Rafała Lubicza, Szezęsne- 
go, Jastrzębowskiego, В. W, К. i innych, 

Р, Sembrzycki mówi о rogach jelenich w prze- 
sądach ludowych, tudzież o pająkach w uicktó- 
rych kościołach, Nadmieniamy, 20 w kościele 
św. Marcina w Warszawia wisi pająk kształlu 
rogu jeleniego, podobny bardzo do świecznika 
w kościele kazimierskim, którego bardzo pięk- 
ną podobiznę umieszczono na czełe niniejszego 
zeszytu, 

Р. Jun Karłowicz uważa nazwy Æoziary, Ko- 
ślare, Koścy itp. za odmiany ZCoziarzów tj. 
ludzi chowających kozy- 

Życiorysy zmarłych: Bogumiała Ноба i Mi- 
chała Hornika skreślone piórem L. 8. K, i Adol- 
fa Czernego, stanowią zakończenie tego zeszytu. 


W drugim p. Wład. Matlakowski mówi a pie- 
dniach dziewcząt podhalskich przy międleniu Inu 
w październiku, 

Z. A, K, przywodzi bajkę o furmanie. Р. Se- 
weryn Udziela obdarza nas opowiadaniami ludo- 
меті ze Starego Sąrza, a p. Karol Matyas bag- 
niami p. t. „Z za krakowskich rogatek,* Р. Le- 
оп Lidssowski opisuje obrzędy weselne w Szołaj- 
dach, pow. kutnowskim. Р. Szczęsny Jastrzą- 
bowski mówi о агорсе radomskiej, 

Godny zaznaczenia art. p. В, W, Segela o cla- 
sydach i chasydyzmie, Орачудузт powstał 
w XVIII st, Przywodców ewoich, zwanych 
cadykami tj. sprawiedliwymi, uważają za cu- 
dotwórców, Oni modłami swojemi niweczą 
grzechy, przyczyniając się do udoskonalenia 
ludzkości, Olioaydim, tj, pobożni, wyróżniają się 
od innych żydów pewnem zaniedbaniem w abio- 
rze, Naukę swoją opierają na kabale Tzanką 
Lurii (1537—1574) i ucznia jego, Chaima Vital- 
Calabresego {t 1620 r.). 

Ciekawa jest kronika geograficzan Wacł, Nat- 
kowskiego. Geografia, zdaniem francuza Selirn= 
dera, stała sig dzisiaj niezależną od historyi, 
co wzrostowi nnuk przyrodzonych zawdzię= 
слаб należy, 

Dzinł „poszukiwań“ nader urozmaicony, Go- 
dne uwagi są desenie na pisankach w Józwowia 
w p. lubelskita. 

Bibliografia, krytyka i wiadomości bieżące, 
opracowane przeż pp. Włodzimierza Bugiela, 
Nałkowskiego, H, K.it, d. Przegląd czaso. 
pism pióra рр. R. Lubicza, Szczęsnego Jastrzę- 
bowskiego, В, W. K. i innych, 

Р. Mivlał Żmigrodzki daje sprawozdanie 
z kongresu folklorystów w Chicago, 

Zeszyt ПІ zawiera dakończenie Juszkiewicza, 
» Wesele Htwinów wielońskich* i Udzieli „Opa- 
wiadania ludowego ze Starego Sącza. * 

Zaznaczamy art. p. J. Karłowicza p. t „Król 
Lear u паз,“ 2 pracy tej dowiadujemy się, że 
podanie o ojcu trzech córek, х których jedna 
obdarzyła ga powrozem, druga kamieniem, 
а trzecia najmłodsza chlebem, błąka się nietylko 
wśród ludn polskiego, ale i morawskiego. Р. К, 
przytacza dwie odmiany pieśni polskiej na tomat, 
który posłużył Shakespenrawi do zuanej Ктевсуї 
króla Lenra. Jedna z nich jest z pod Brudno- 
wa ukała Rrwinowa, druga z Małej Dąbrowicy, 
(przy tem załączone są ошу). Pioseuka mo. 
rawska pochodzi ze zbioru Suszila, W tej wła- 
Śnie pieśni znajdujemy rozwiązanie zagadki 
w postępowaniu trzech córek. Pierwsze dwie 
pieszczone przez ojca, dając postronek i kamiuń, 
kazały mu się wieszać i topić, trzecia zaś, bita 
przez rodzica w latach młodocianych, okazuje 
litość względem staruszka, Bicie więc, w po- 


i wzdłuż rzeki postawili gęsto straże. Joz 


tam luu rybakom czatowné kazulem. 


Głosy. 
— (zy nam starczy oręży? 
— (zy wyrównamy Moronom liczbą wo- 
jowników? 


Gotar. 

Trzeba natychminet posłać do Kropów 
i kupió oil nich wszystkie luki, turoze, 
oszezepy, miecza i włócznie, jakio wyrobi- 
Ji, Олу wyrównamy im liczbą? — pytacio. 
А jażoli nia — to wo? Ozy mamy wtody 
rznóić się w rzokę i z wiał naszych utwo- 
глуб па nioj most, po którym by Могопо- 
wie wygodnie przosali dla zrabowania osa- 
dy? Czy może zochecmy okupió ich miło- 
siordzjo przyjęciem dobrowolnej u nich 
alażby? Kto do niej gotów—niech oświad- 
czy, Nikt? Więc ро со nam ruchowanie 
głów włusnych i nieprzyjaciolskich? Gniew 
dajo silę, alo nigdy złodziej tak się nie 
gniewa, jak okradziony. Co nam zbraknia 
w ilości, to wynagrodzimy rozpaczą i zem- 
atą. 


W tej chwili rozległo się po za ścianami 
domu kilkakrotnie powtórzone wołanie: Tylo- 
nie, Tylania! 

Tylon. 


Kto mnio wzywn? 


Szybko wybległ na zewnątrz i wkrótce ро- 
wrócił całkiem przemieniony. Oczy płonęły 


mu złowrogiin ogniem, a usta wykrzywił dziki 
uśmiech, 


Aryos przysluł naszogo strażniku z und 
brzegu, ażobym przybył dla podzielania 
się z nim wiolką rybą, którą złapał w sa- 
mym środku rzoki i której połowa, według 
zwyczaju, do nas należy. Idę i przyniosę 
wam tu omogo rybaka. 

Wyjeciał, 
Głosy. 
Со on zrobi? 
— Moronowie go opadną i zabiją, 
-— То musi być jakiś podstęp. 
— Trzeba роодо za nim naszych ludzi, 


Gotar. 
Doborze, wyjrzyj przez drzwi swoje nw 
rzokę i zobaon, czy Arjos joet aam, 
Dobor stanął nu progu, spojrzał I rzekł, 


Dobor. 
Баш siedzi w ezólnio, Tylon pędzi do 
niego, juk sokół do gołębi Już jost na 
brzegu, odpiął łódź 1 płynio do Arjosa... 
Rozmawiają z sobą spokojnio,., skierowali 
statki ku naszoj stronie... dobili do lądu... 
wyBiodli.. idẹ.. 


Głosy. 
Czy Arjos jest zuchwały, czy niewinny? 
— Tylon go tu sprowadza? 

Dobor. 
Na przeciwległy brzog wysypała się 


КӘН 
gromuda Moronów, którzy dają jakieś zna- 
ki i krzyczy, Tylon i Acjos już się zbliżają, 


Gotar. 

Jay mamy tu wpuscie Атјова? 
Głosy. 

Nio, 
Gotar. 


W tym domu przyjmowaliśmy obcyuh 
poslow, więc i jemu ше powinniśmy wzbrit= 
пінб wstępu, jeśli przybywa 2 zumiarom 
godziwym, 

Wszedł Tylon. 
Tylon. 

Arjos rzeczy wińcio złowił dużą rybę, któ- 
тој połową chcial num oddać, Gdy odmó- 
wilem podzinlu zdobyczy z wrogiom i gdy 
mu powiodzinłem, jak nieuozoiwio nadu- 
żył mojego zaufania, odrzekł: Nieprawda, 
zatruto ci serco Ша mnio, Pójdę z toby, 
i stanę przod moimi oskarżyciolami: niech 
Mirowia nkarzą zdrajcę i zatrzymają u sie» 
bie wodza Moronów. 29101 tu przed domem; 
czy elicocie go słuchać i sądzić? 

Głosy. 

Tak. 


Wszedł Arjos. 
(D. c. n) 


| «m 


W 


PRAWDA. 


Nr. 14. 


jęciu Indu jest najdzielniejszym środkiem peđa- 
gogieznym. Oprócz tego, załącza p. K, dosław- 
ny przekład tej powiastki z „Gesta romanorum“ 
(wyd, Osterloya, 1872). Tutaj ojcem jest ce- 
выга Teodozyusz. Najmłodsza córka za litość, 
okazaną wygoanemu rodzicowi, otrzymuje na- 
stępstwo tronu, acz była żoną prostego brahie- 
go. Przy zakończeniu p, K. zwraca uwagę na 
odpowiednią literaturę tego przedmiotu. 

P. Adolf Czerny w pracy p. t. „Istoty mi- 
tyczuw,* utrzymuje, że prawa paycholagicze my- 
éli ludzkiej są u wszystkich ludów jednakowe, 
czego dowadem mit о Prometeuszu, wykradają- 
cym ogień z niebios, znany nawet u ludów nie 
aryjsklego szuzepu, Nowy ten kierunek o je- 
dności praw psychologicznych zapanował w mo- 
odzie badon metodoługicznych od czasów Edwar= 
du Tylora (1871—1881) i Andrzeja Longa 
(1855—1887 г.). Р. Karłowicz podziela zaga- 
dy, wygloszone przez folklorystów. Szkała lu 
stanowi znaczny przełom w stosunku do badań 
Maksa Mullera (1856 r.), który metodę awoją 
opiora na porównaniu wyrazów, nazw itp, Wy= 
wodząc początek mitologii od mowy ludzkiej. 
Apostolami kierunku Mitllerowskiego nazwać mo- 
żna* Adalberta, Kuchna, Afannajown i Sohwar= 
tza, Tutaj załącza autor bogatą literaturę 
przedmiotu, dotyczącą Górnych i Dolnych £n- 
życ. Kobołcik z niem, Kobold (plattdeutsch: 
Kübolt) odgrywa u lużyczan rolę hóztwa domo- 
модо, odpowiada on szotkowi czeskiemu, czej- 
cza duchowi polskiemu (w okolicach Molborga) 
i krośniacio kuszubskiemu. 

W zeszycie IV obok dalszego ciągu prac po- 
przednich i zwykłych rubryk, panna Kowalska 
podaje etreszczenie dziela Ottona Koopa, nau- 
czywiela w Rogoźnie. 

Ks. Adolf Pleszczyński utrzymuje, że bajka 
o młynarzu, synu jego i ośle, prawdopodobnie 
pochodzi z [ndyi lub Arabii. 

F. Jan Bystroń mówi о podaniach ludowych 
polskich, spokrewnionych z podaniami zbioru 
„Gesta romanorum.* 

P. Ignacy Piątkowska rozprawia o żebrakach 
w ziemi sieradzkiej. Г. dr. Andrzej Ciuciała 
podaje przysłowia w Ks. cieszyńskiem. Р. Z. A. 
К. obdarza nas „Kopciuszkiem,* p, H, Sarnow- 
ska „Bojkami z Łowicza.” P. Szczęsny Jastrzę- 
bowsbi przysłał do „Wisly“ odmiankg podania 
о królu Learze ze wsi Malice w p. opatowskim, 

Na czelo tego zeszytu umieszczoną jest rycina 
p. Wojciecha Gersona, przedstawiająca włościan 
z okolic Maryampola, a w r. 1851 wykonana. 

Nadmienić należy, że oprócz sprawozdań z dzieł 
i pism syecyałnych, notowano są wszelkie nowo- 
ści bibliograficzne, а nawet księgarskie. czego 
nie ma w żaduem innem czasopiśmie, Sumien- 
ność redakcyi zasługuju pod vym względem na 
zaszczytne wyróżnienie. А Р 

J. E. Gajster, 
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Maryan Gawalewicz, Dusze w odlocie. — Leopold 
Meyet, Liście, 


a ostatniej wystawia drukarskiej 

w Potorsburgu jeden zo aprawo- 
МЮ; | zdawców obliczył, 20 większość 
togowzosnych naszych wydawniotw, z po- 
wodu niosłychanej lielioty używanych dziś 
do ksiyżok matorymłów, nie wytrwa nawot 
lat pięćdziesięciu, nio dochowasię do 1945 r. 
Wróżba z pownością niestosuju азе do „пах 
w odlocio* Guwalowicza, ani do „Lisci“ 
Моусе, Wazystkio ono otrzynnły, w edy- 
cjach wykwintnych i gustownych, nio tyl- 
ko papier moony, twardy, porguminowy 
memal, ulo toż i druk wyraasty, czytelny, 
lubo w „Duszach* i „Liściach* nieco za 
drobny.” Doczekują się опе najniowątpli- 
wiej nawot roku 1995, w ktorym obchadzić 
będą setną rocznicę swycli urodzin, 


Nie będziemy uozestnikumi miłej toj 
uroczystości. Lecz олу nie moglibyśmy 
przynajmniej myślą i wyobraźnią sięgnąć 
w tamto czasy i przożyć woapół za swoimi 
pruwnukami ohod jodnej z tych górnych 
chwilok, których im prawdopodobnie losy 
na długie lata nio poskąpią? Grórnomi 
chwile owe będą w każdym razio о tylo 
przynajmniej, ża я odlogłych зоў wyżyn 
widzieć się dudzą wszystkie to warunki 
toraźniojszości naszej, w jakioj się my 
obrucamy, Co dziś jost zakryto, uwikłana 
w tysiączno przypadłości powszedniego 
bytu, to się za lut ato wyklaruje, омурикії 
i dokladnio wystąpi na jaśnię świadomo- 
ści, Niefortunny tegotzosny госоплепі, 
zniowolony poprzostawać obeome przy 
ovonie dział na kilku formułach ostotycz= 
nych, otrayma wówczas jodno z najsilniej- 
szych świateł rozpoznawozych: możność 
zestawienia dawnoj wytwórużości umyasło- 
woj lub artystycznej а rzeczywistym atu-. 
nem społeczoństu, wśród którego on po- 
wstala. Względnia do „Dusz w odlowio,* 


albo „Lisci, — przyszły krytyk będzie 
mógł Deky określi, csom są ono 
нашо w sobio, jako odblask wiekuistogo 


piękna, ale też joszozo wytknąć ich war- 
tość społeczną, jako plonu пвровођіой i po- 
trzeb ogólnych, pod których parciom za- 
kiołkowały i urosły. 

„Liścia* najwięcej potrzobowałyby ta- 
kiego oświotlenia okoliczności zownętrz= 
nyoh, postronnych, nia w aamym nutorze, 
lecz dokoła niego złożonych, W ośmnastu 
fragmentaci i szkiench, opracowanych 
z niczmierną starannością, nujzupułniej 
prostych pod względom osnowy, wyszu- 
kanych i rzochy niemal można wycucka- 
nych pod względom formy, autor najwy- 
raźniej całą swą usilność skierował ku to- 
mu, ażoby się odgrodzić i udżegnuć od 
wsżolkich kierunków i dążności bieżących, 
chwiejaych, niepownydl, które pod posta- 
wią czy to upodobań i skłonności osobi- 
stych, czy też widoków i prądów doktry- 
nerskioh, mają niby to zdobię, gdy wlas 
wie szpecą tylko, jako róż i bichdło, vzor- 
atwo, dziewicze oblicze sztuki. W przyro- 
dzie iduszy ludzkiej radby on podpatrzeć 
i podsłuchać tylko їе odblaski, roapektivo 
odglosy uśmiochów, dźwięków, loz lub 
wostohnień, które mają nieco trwalszy 
i głębszą na płaszczyznach iatnionia. pod- 
atawọ lub racyę objawu, jednoczaśnie zaś 
podnievują wrażliwość naszą problematy- 
oznością swoją, „Dusze ludzkic—powia- 
da w jednom miejscu—bywują zamknięto 
w sobie i milezące jak grób, ciekawa jale 
nęuąca tytułem i treścią książka nioczyla- 
na,“ Zniowolić co milcziyce do przemó- 
wienia, zdjąć pioczęć z zamknięcia—to naj- 
bardziej górująca tondoncyu Móyeta. Ža- 
dnych od siobie dodatków, żadnych za- 
chwytów, uniesień, utyskiwań lub żalów. 
Jest co jost—bylo ujęta i wyrażono być 
moglo w kształcie najmożliwiej zwięzłym, 
вовіуш, ociosanym i, że вію luk wyruzimy, 
oskrobunym z naleciałości przybłędnych, 
aubjektywnych—żądzy олу intaresu. A je- 
dnakże, pomimo to, uzy toż dlatego win- 
śnie, po kużdom takiom odsłonięciu czy 
odczytywaniu zagudki tujomuiozoj, tajo- 
mniczość ataje się jeszezo więkuzą niżli 
byłu przedtem, Inkwirant nasz zmusił 
wprawdzie swojego zamkniętego і milozy- 
cego więżnia da rzotelnoj i szozeroj spo- 
wiedzi—ulo rzeuzówy stąd sku 
jodynie taki, ża wśród viomno: 
grubszych, zapytanie zasadniczo stało się 
nioskończonia jeszcze nuturozywszom i cio- 
kawszom od tego, jakio było na początku, 
przed rowolacyą. Antor wie zapewnu, do- 
myśla się, żo im dalej пи tej drodze, tom 
byłoby gorzej; najawykioj przeto twardo 
i ostro urywa dochodzonie na pierwszym 
otrzymanym rozultacie... Sprawia to dziw- 
ne, niawysłowiono wrażenio, Ж po жа pod- 
niósionych w ton sposób razy kilkanaście 
i zaraz wnet napowrót zutrzaśniętych okie- 
niczek duszy ludzkiej, dają się widzioć, 


dają się słyszac, gdy przegląd skończony, 
jakieś cienie, jakieś poruszenia niezwykla, 
jakieś szmery zgłuszone— dlugie, jadno- 
stajne, niepokojąca, jak ta nieśmiertelnie 
amutnu a piękna piośń pootki; „A kiedy 
вогси słońca nio staje, co kwiuty życia 
barwi ogniście, darmo się kwiceq laki i ga- 
je,—ono przez marzeń przosmętnych kra- 
је idzie, rwąc liscio... І gdy się innym ró- 
ża rumioni, i lilia śnieżna dzwoni śrebrzy= 
scio, —ono odchodzi w krainę oioni, z skur- 
gą tak cichy, juk gdy w jesieni skarz, się 
liście...“ Co znaczą to cielo skurgi? skąd 
się опо biorą, dokąd plyny i ро 007-—10- 
wiomy się о tem być moża dopiero zn lat 
ato, gdy nad pokoloniem nuszem dzioja 
wymotywować zdołają wyrok swój, równie 
zrozumiale i jasno, jak my wymotywowńe 
liśmy już awo zdanie о końcu ubiegłego 
wioku 

Jeżali Móyet nio może nam niu stanow- 
czego powiedzieć о rzeczach tak błahych, 
tak powszednich, d/aczego to liście szumią 
ШҮ: zuwodzņų rzewnie, 2a to p. Gawa- 
lewicz potrafi nawet wyjaśnić, ро oo na 
tym świacia ludzia umierają. Umiorują ро 
to, aby wzajem віс wspieruć i dobro sobie 
świadczyć. Ла życia, jak za życia — to 
znaczy, jak nu wojnie: niunawiście, zasadz- 
ki, ciosy jawne i skrytobójcze, ale nioch 
no starość, choroba lub klęska powalą nio- 
ublagunych zapaśników na ziemię, zaraz 
harmonia niebiuńska bierze ioh w swe ob- 
jęcia » piosej, ściska i przojodnywa... Taką 
Jost przynajmniej doktoraka toza młodego 
lekarza, który w pamiętniczku swym, 0- 
trzymanym przez uutor, równioż ohyba 
w darzo przedśmiertnym, zdejo przed ao- 
bą — a dziś 1 przed współbraómi — ogza- 
miu ze wstępnych swych kroków na wido- 
wm praktyki. Na pierwszej zaraz stroni- 
су, od piuewszego slowa pamiętniczka, 
czytamy: „Mogę sobie po winszować — jo- 
dnego dnia trzech pucyuntów..* I co za 
szczególne zrządzonie uelowości opatrznej, 
czy też Opatrzności celowejl Trzej owi pa- 
сувџої, pukający w jednym i tym samym 
dniu do drzwi jednugo i tego яаторо lo- 
karza, są sobie potrzobni, są sobie niozlę- 
dni. Nic bez toj trójcy. Kona dziocko ubu- 
gie, siorota boz ojca, chłopczyna noszący 
w sobie wiarę bożą zdolności muzycznoj, 
Ocala gu lokurz — i nie dość żo ocalu, lecz 
mn zupownia środki dalszogo kaztałcenia 
się na drodze wrodzonogo powołania, 
Skądże te środki? A wlaśnie dla ich to w 
łowienia zamiera w samotnej stunoyjce 
drugi paoyent: starzec stetryczuły, zawie- 
dziony, zrażony; z namowy, u raczej w na- 
stępstwie urniejętnogo przyczyniania się 
lokarza, pozostawia on zaoszczędzony swój 
kapitalik Jankowi Muzykuntowi — i wte- 
dy dopiero opuszoza ton padol pluczu. 
Jakto, boz jednego jadynego, boz ostatnie- 
go promyka povioghy światowoj? Aloż nio: 
jost trzeci pacyent: dogorywająca sucho- 
tnica, córka kabioty, którą starzec niogdyś 
kochal i która wyszła za jego dawnego 
przyjaciela, Fotografia dziowozęcia, przy- 
pominająca wizerunek moboszczki jej mat- 
ki i odwiodziny starego druha — z togo się 
zlożyła przodzgonns ziomaka nagroda dla 
dolroszynnego staron.. Wyznajemy chg- 
tnie: Guwalewicz tą awoją nowalą trafił 
nam w zupelnosci do sorca, alu моіе nie 
do przekonania, która anadź w punk- 
oio poglądów najogólniejszych na bieg 
spraw ludzkich pad inaymi wpływuma 
kształciło się i rosło. Składając tedy bold 
piękuemu, czystemu, potoczystemu stylo- 
wi autora, wyrażamy zarazomi nujqorętsze 
pragnienia, aby w daion stulotniogo jubi- 
leusza „Dusz w adlocio* — a dużo dusz za- 
onych i wapaniałomyślnych do togo czasu 
odloci i wysoko testamontami awymi glo- 
bę naszego żywota podniosie — wyrok po- 
tomności, pod względem рошіешопој ró- 
źnicy przekonań, tak się sformulowal: nie 
Tokarzewiez, tylka Gawalawiez mial slu- 
szność, skoro dziś wiemy i. widzimy dokta- 
dnia, 20 śmierć i życie nio są wyruzom álo- 
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6] walki żywiołów bozdusznych, ale wie- 
kuistem wyrównywuniem się grud i nio- 
Sgodności przyrodzonych pod zagon wspól- 
lego dla wszystkioli dobra, pod siojbę 
_ Uszczędhwiującogo wszystkich braterstwa... 


J. T. Hodi. 
A хо, МА 
| ZYCIE SPOLE 
"xk" „4 
WIRZANKA KRAKOWSKA, 
+++ 
Kilka 


»poważnych słów” p, Rydygiera Akademi. 
р: 
[ A rzyznnó się godzi, że nuwot pod- 
Y| różnika, zbliżającogo się ku Kra- 
RIU | kowowi udørza piorw światło pro- 
imej uuerocoli, zanim się znajdzio w an- 
miodcie pomników i grobów.“ W ton, 
kc niodolężny aposób, 8. p Józof Kep 
WAL w „Przoglądzio krakowskich Jc- 
ttndycyj, nsbożoństw, zwyczajów 
* usiłował rozczulić tych, kt do- 
M lożą jeszcza chołpią się zwycięstwom 
—.6B8ionom niegdyś przez gęsi kupitaliń 
(w Ё Kapitolu pozostały gruzy, w gi 
wat legł zdrowy razaądok— tylko krzykli- 
© kąsiory rozbiegly się po wiecie, napol- 
Uqe każdy zwiotrzały zukątok ostrzo- 
Vczęm gęganiem. Ponioważ zuś tak- 
l zbaweów Rzymu niejoden i w póź- 
Ojszych czasach święciła (rynmf, ponio- 
z nadto mądrość ludów orzukia, że „tyl- 
„„owodzonie zwycięża,“ więc kult dla 
Weomyslnyeh ojców - ptaków wyrodził 
potomkach ich wiarę w gęsie przestrogi 
m samom milość dla... tradycyj. 
M of. Rydygier postanowi! rzec kilku 
Fa w „poważnych* w sprawie dopuszcza- 
* kobiot do atudyów lekarskich. Albo- 
jost to po pierwszo sprawa modna— 
Rydygier holduje zań modzie zawsza 
Wszędzie; powtóro jost pilna, н ро trze- 
4, bliska. Zasudniezo równonprawnie- 
1 kobiet z mężczyznami jost zozsensem, 
4 się sprzeciwia odwiecznym prawom na- 
гу, bo tak już w смеј przyrodzie Pan 
E rzeczy ułożył, bo pan Rydygier posia- 
mujątek ziemski Mydlniki, w Mydlni- 
ię" тай słowik ópiewu i przynosi samioy 
[maj Ergo, pan profesor w równouprawnio- 
uwierzyć nio mtożo. Prosimy, aby naa 
t nio posądził, 20 dowodzoniu tu wypi- 
Momy и jakiojć kroniki środniowiecżnej; 
powniamy bowiem, że p. Iłydygier rzokł 
kilka słów poważnych w lutym r. 
05. айту dałej. Zatrudnienia „męskie” 
JĄ znazczyty, godności obok zuneznioj- 
Zych doshodów=« więc wara od nich ko- 
stom! Na tom wyczorpuja się kwostyn 
Msudnioza” і każdy przyzna, ża słuaznio, 
wostyi spocyulnej p. Rydygiar stwier- 
№, 2o jest u una dość lokarzy, że więc lo- 
Tki za względów na owe znaczniej: 
Mochody-—przywilejo zawodów męskich— 
li zbytoczno. 
Rydygier „przeprasza bardzo,“ ża 
моду kobieco są przepelniano, ule tu- 
odwołuje aig do uporządkowaniu całej 
"zyrody. „Tuk już raz jost na świecie, 
Obiotn jost skazana na dora i na tem opie 
Się cały nasz dla niej szneunok!* Nie 
Szystkio kobioty wychudzy za mqg—alo 
dług statystyki p. Rydygiera, nio wy- 
bdzące atanowiy maly adlumol społe- 
Aenstwe. Dla wyjątków zaś nie zmienia 
ро kn nświęconego wiekami, No, 
Mturalnio! Jeżoli przypusómy na uniwer- 
tocio krakowskim panujo zwyczaj w. 
Mczuniu z góry katedr jednostkom up 
się nam 
„Зо ві ioo profesoru X., ob- 
kwiujący zdolności, Чијліу па to, kuglur- 
le, nio zostal protoworem, luoz kugla- 
m, natomiast nie dziwilibyśmy się, gdy- 
ијдоу zdolności i zasługi nankowo, 


zwykły śmiortelnik Y po wielu latach asy- 
stentury otrzyma] intratną posadę inapo- 
ktora świeżego powietrza, to jakże przy- 
puśció, że dla wyjątków nalożałoby zmie- 
niać ewyczuje uświęcóno? Byloby to vo- 
najmniej rozumne, ten walor zaś na ka= 
pitolu nie może mieć obiogu. Теса wra- 
сајшу do rzeczy. Kobiety ani fizycznie, 
am nmysłowo do zawodu lolkurskiego nia 
dorosły. Przyzwoitosć nio pozwala im się 
uczyć obirurgii, chorób wenerycznych itp.; 
зо бай w modycynie trzeba znać wszystko, 
więć p. Rydygior... konkurancyi aobio nie 
życzy. Błusznem i dobrom jet, aby kobie- 
ty poddawaly się budaniom łekurzy-męż- 
czyźn, ulo rzeczą nioslychanq jeat, aby ko- 
biota leczyła górala lub wieśniaka, Mówi 
опа, że dla uniknięcia wepólzawodniotwa 
z Rydygierumi osiaduć będzio na wsi lub 
nau powiecie, I to jost absurd, „Во povóż 
taki niby-lekarz zajmuje miejsce i prze- 
Bzkadza, żeby się tam osiedlił ohoóby nie 
тагай, (0 z czasom możo—lokarz rzoczy- 
wiaty (jost to określenie naukowa dla męż- 
ozyzn - lekarzy). Widzimy wszakżo, iż 
w miarę przepołnionia miast większych 
przez lekarzy, udają sią oni do wiosek 
i miastoczek.* W najgorszym razio nieuk 
ludzib umierają, niech się zurazy szórzą, 
jożdżą do Krakowa, do p. Hydy- 
giora; ulbowiom lepiej, jeżeli nioma żadna- 
go lekarzu (ntb. lepiej dla pewnych znacz- 
nych dookodów, o ozum nikt піс wątpi) 
niż, 20ру był lekarz-bnatard. 

Możo między czytelnikami Prawdy jest 
jakiś naiwny, któryby sądził, го kobieta 
nadaje się do położnictwa? Przedowszy- 
stkiem trzeba do tego sily fizycznej, и po- 
wtóre władz umysłowych tukich, jakiomi 
szczyci Rię szanowny ргоѓоног. Oto np. 
proszą cię, zaklinają, abyś skrócił ciorpio- 
nia chorej. „Trzobu całoj stulości męskie- 
go charakteru, ару się pokusie oprzeć; naj- 
lepiej jost pojechać natenczas и mężom na 
polowanie i zadwwić nu niem, póki się 
wszystko prawidlowa nie skończy.ć Czy 
na bohaterstwo tukio zdobędzie się kobieta? 
Wytrwiłą ona jest jedynie w siedzenia— 
a więc dajo niooecniony nabytok dla pra- 
cowni bakteryologicznych, histologioznych 
i chemicznych. Ale że siudzieć potrafi też 
wykwalifikowana poslugaczku—a więc 
i racowniach takich Ша spocyalistok 
a nio ша, „Precz więc 2 dziwolą- 
giom kobiety-lokurzał Nioch nam i nadal 
slyme chwalu kobiot naszych, którą tak 
ładnie glosi pootal* Pan Rydygier lubi 
bowiem poczyę i podoba mu się nadzwy- 
vzajnio wiorsz Bobillora: „Klirot dio Fran- 
еп,“ który obral za motto do swoich wy- 
wołów „naukowych“: 


„Ehret dle Frauen; sle stricken und weben 
Wallene Strampfe (Or'a tedlsche Leben,“ 


O tak, pońuzochy wygodną ву rzacziy i p. 
Rydygier nie ma 2a to przopruszuć, chwa- 
lyo nświęcony porządok społoczny i opio- 
үзө na... pończochach szacunek awój Ша 
kobiety. 

Wiemy, że bieda мура u nas wszyat- 
kiemi dziurami, staramy się atoli w ton 
sposob drapowaó laclimany, вру próca nus 
nikt job nia widział. Nazywa sią to w ję- 
пуки nowoczownym blugą,  Niopodobna 
nio mieu uznaniu dlu fych, którzy usiłują 
oznaczyć rzecz włuściwom joj imieniom, 
o dziurzo powiadają, że jost prostą dziury 
i szukają ręki, któraby ją załutała. Od p. 
Stuniałuwa Smolki, gonoralnego sokrota- 
rza Akudomii krakowskiej, dowiadujemy 
się, 26 at palną dziur i że 
rozsypie się na strzępy, jużeli jej społo- 
uzenstwo п taje. Według p. Smal- 
ki, pomyślny rozwój Akademii zaloży od 
gorliwości członków i poparciu ogołu. Po 
založ joj wyzamozono w roku 1873 
zo Skarbu Panstwa mipomogę тоба 
w kwowie 12,000 zir. W następnym roku 
Sojm udzielił jej 10,009 złr. Sumy te sta- 
nowią właściwie matoryuln, podstawę 
Akudamii, która nie posiada niemal żad- 


nogo wlusnogo majqtku; dom bowiem 
odziedziczony ро duwnem Tow. uaukowom 
krukowskiom, nie wystarcza już dziś nit 
pomieszczenie biur, zbiorów i składu wy- 
dawnictw; fnuduszo zas ulokowane SĄ 
w zakłudzia zdrojowym Szozawnicn, z kto- 
rogo Akademia nie me dotąd żadnych 
dochodów, Tak tedy dary rządowe i kra- 
jowe, zapomogu misata Krakowa w kwo- 
via 500 zir. rocznie, odsetki od funduszu 
żelaznogo i pomniejsze ofiury jednorazowo, 
nie przekruczające 1,000 zdr. składają aię 
nu kapitul obrotowy, z którogo opędzane 
в wszelkie wydatki adminiatracyjno 1 na- 
поме, Zasiłek rządowy podwyższono da 
wysokości 16,000 złr., krajowy do 81,500 
złr. rocznie. Panuje tedy powszechna 
mniemanie, 20 iustytuoya, rozporządzająca 
rooznia kwotą 50,000 zir., jest dostateczniu 
wyposażomj. P. Smolka usiluje mniema- 
nie to usunąć. Dowodzi, ko rażący stosu- 
nek między ogromom zadań, ciążących na 
Akadomii,  ubóstwom jej środków, wy- 
twarza wśród najczynniejszych członków 
zniuchęconio; że сокал bardziej mawią 
o potrzebie powrotu do zakrosu działania 
skromnego Towarzystwa naukowego; ża 
mimu zaprowadzónych oszozędności, obcię= 
cia wydatków wdministracyjnych о 1,100 
zir, mimo zmniejszona wynagrodzen 
człunków zarządu, budżet Akademii jest 
oplakany, Dla poprawienia go podano pro- 
jokt likwidavyi zbiorów unukowych; ulu 
bibliotecznych, entropologiczno-aroheola- 
gicznych i fizyograficznych nioma komu 
powiorzyć. Ponieważ jednak zbiory te 
mnożą się i obucnia już pomieszczenia ich 
nie daje rękojmi bezpieczenstwa, więc trze- 
baby przebudować mach Akudamij, na 
со potrzebnym jest fundusz 12—15.000 zlr. 
Budżet, zdunicm p. Smolki, nałożałoby 
ułożyć w ton sposób, aby sumę, przypada- 
jącą do rozdziału oddać па wyłączny uży- 
tek trzech wydziałów Akudemii (mate- 
mat.-przyrodniczy, filologiczny i history- 
czno-lilozoficzny) a dopiero oszezżędnaścia- 
mi, jakie wykażą sig w końcu roku, wypo- 
sużyć na rok następny komisye. W tym 
razie atoli boz nadzwyczajnej pomocy wy- 
padloby zawiesić na jedon rok wszystkie 
czynności siedmiu stałych komisyj Aka- 
domii. Pouioważ zaś na potrzeby ich Aka- 
domia wyznacza obecnie 20,000 złr., więo 
tylko zasilok tejżo wysokości jost możliwy, 
Słowom trzeba pieniędzy, dużo pieniędzy. 
Możo wogwanio p. Smolki nio przebrzmi 
bozakutowznie i może krawieu СпгауШо, 
który zapisał Akademii mujątok 40,000 
złr., przeczytuwszy, 20 „mają dużo do dru- 
kowania, lecz nie mają funduszów“, znaj- 
dzie naśladowoów i wśród nie-krawców, 
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| imo rozwoju madycyny, udosko- 
| nalen i postępów w środkach po- 
| movniczych, untyscptyce między 
iunomi działu ukuszoryjnogo, akt t. zw, 
„rozwiązania” stanowi dotychozas granicę 
między życiem a śmiorcią; ofiary, дїпӊөө 
beż ratunku, sy dziś joszezo tak liczna, ёе 
doprawdy dziwić się nuleży pogodzio i od- 
wńdzo tych kobiat, Кого nowo życia 
w awom lonio noszy inb gorąco pożądujny 
manciorzyństwi. Iloroiam taki przypisać 
ohybe trzobu toj aamej wyższaj silo, która 
stwarza wo wszelkich istotach instynict 
samozachowawezy, jako źrodlo podtrzyma- 
nin i rozwoju gatunku, Prawo to każo zi- 
pomimia kobiecie o tom, że wydawszy nu- 
wu życie—-wlusne może mu oddać w olio- 
као, Giąglej i dukładnoj statystyki w tym 
zukrosio nio mamy, ule fakty lużne wyka- 
zują wiolką smiertelnośc z gorņozok popo- 
łogowych, wa wszystkich warstwach, od 
nędzarzy do bardzo zamożnych, więni śród 


ius 
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tych, którzy mogą tysiące poświęcać na 
doskonałą pomoo lekarską, zastosować 
wszelkie niezbędne środki hygieny i ostroż- 
ności. Rzecz prosta, iż w sforach zamaż- 
nych mniej bywa wypadków zakażenia 
niż śród ubóstwa. Ofiary macierzyństwa 
podlegają wszakże nietylko śmierci, locz 
i chorobom niouloczalnym. Te ostatnie da- 
ја największy procent, ho wedlug świedec= 
twa lekarzy, przynajmniej połowe kobiet 
w waratwach pracujących, po porodzie 
skazanych jest na wioczna і ciężkie kuleo- 
two, skutkiem niasumianności Јар wprost 
mieumiojętności akuszerok i tak zwanych 
babek wiejskich. Alo nietylko ten czynnik 
gra tutaj ważną rolę, Przyjrzyjmy się 
młodym matkom z autoren i poddasza, 
Z kwitnących zdrowiem i wiasonnq mlo- 
dością, po jednym lub dwu porodnch przed- 
stawiają już smutny obraz starości i ruiny. 
Twarz zwiędla, żólta, pomarzczona, piersi 
i policzki zupadło, kości wystające. И ta- 
kich orgunizmów niemowlę wysysa resztki 
811, liczna potomatwo zabiera w końon 2y- 
oje matki а w spuściznio otrzymuja cbar- 
lnctwo, Przyczyny tuk smuiiego stanu 
rzeczy latwo ойин. w warunkach bytu 
położnie. Такія горо niednwno dlu roz. 
woselenia в ytelników podał „а= 
bawnij nowin Oto panna młodu, mal- 
żonka strogu, po powrocie z obrzędu znślu= 
bin powiła niemowlę, podezus przygoto- 
wan weselnych i zamiast polożyć się do 
108и, obslugiwnia vozbawionych gości 
w dulszym cnygu. Na pozór bajeczny fakt 
„wytrwiłości,: bywa w życiu więcej rze- 
czywistym niż zabuwnym. Polożnice we 
dwa lub trzy dni ро porodzio biurą się już 
do pracy ciężkiej, a ро wsiuch do zwy- 
kłych nuleżą wypadki porodzenia lub po- 
ronienm przy żniwach i następnie powrót 
chorej o wlasnych siłach do domu. To jest 
jedna z dziedzin, nietkniętych przez naszą 
mizerną statystykę, pomimo żo fukty 
w oczy się rzucają па każdym kroku, zu 
tracha być bardzo nawet słabym obserwa- 
torem mimowolnym, ażoby dostrzedź to 
smutne zjawisko, którogo akntków dotąd 
jeszcze nie abliczyhśmy. Oharlactwo śród 
matok szerzy się, zabija w nich energię 
i młodość, zabiera siły i nboży apoleczoń- 
stwo w sposób okropny. Nio dość bowiem, 
2e śmiovó sioje spustoszenie, żo macierzyń- 
stwo wytwarzu aotki tysięcy kobiet scho- 
rzałych, wyczorpanych, ale dajo nędzno 
nigodporno nowo pokolonie, a wię malo 
lub wcale nieprodukoyjno. 

Gdzież się mieści samo jądra złegał— 
Przedewszystkiemi głównie na prowin= 
cyi—w braku zdolnych i sumiounych мка 
azorok, zamiast których wioszą міс wialkoy 
praktyką „babki,“ bradno r ліс кие, Опо 
to przyprawiają a śmierć i kalectwo poloż- 
niee, Oczywiście obok togo zjawiska, mo- 
żliwego do usunięciu, jest inno, zarów- 
no w miustach, jak i na wsi: — warunki 
muterymlne, któro nio pozwalnją mutao 
bezczynnie przebyć choroby i rekonwulo- 
всолеуі, szczogólnio tum, gdzie w gospo- 
daratwio stanowi ona ważną siłę горосі, 
Inb w rodzinach wyrolmiazych, gdzia bar- 
dzo często żona awoją ciężką pracą utrzy- 
muje męża i dzieci. Оо ға dziwny sarkazm 
losul=gdy w aforach nksztalconych kobia- 
ty upominnją się o eżorsze przywileje, 
w wsratwach ubogich i ciomnych олп] ona 
endy ciężar tych „przywilojów* przoz warun. 
ki okonomiczne narzuconych, Weźmy np. 
obrazok życia miejskiego. Mąż wyrobnik, 
czy czeladnik, zarabia przeciętnie 50, 60, 
w najpomyślnicjszych chwilach 75 kap, 
dziennio, ca przy odliczoniu niedziol 1 świąt 
uczyni ra, 13—19 miosięcznio, z togo trzeba 
opłació komorno, światło, opal, kartę po- 
bytu, podatek szpitalny, utrzymać żonę, 
czasom jakąś starq, niedołężną osobę, tro- 
ja, czworo i więcej dzieci, sprawić im ubra- 
nie, bieliznę, obuwie, do togo bardzo częato 
doliezyć trzoba aptekę i lokarza. Rzocz 
prosta, ża nawat dochód podwójny nia wy- 
sturczy na to. Nio zapominajmy wszakżo, 


iż w wielu wypadkach wchodzi do budżo- 
tu inna, najstraszniejsza rubryka; szynk. 
Zobaczmy, z jakim піерокојог i pognę- 
bieniem biedna wymizerowane kobiety 
stoją na tych fatalnyeh rogach ulic, ару 
zagrodzić mężom wstęp do miejsc zguby 
1 papiew lonk, jal starają się odciągnąć ich 
od kołegów i wyblagać chocinż część za- 
торки tygodniowogo na utrzymanie rodzi- 
пу. Nie zuwsza to im nię udaje, nie każda 
niasio do domu kwotę, lzami lub rozpaczliwą 
natarczywością zdobyto, Dodajmy, że wyro- 
bnik taki często раге miesięcy co rok bywa 
bez zajęcia, u będziemy mieli oały obraz 
tych warunków, w jakich kobietu na pod- 
ściolisku okonomiczuem ataje się „głową* 
rodziny, dzioli awe siły między zajęciem 
domowem u różnorodną pracą zarobkową. 
Najczęścioj zujmuje się ona posługą i pra- 
niom. То ostatnia o tyle jest wygodna, ża 
dajo się nuwct w nocy robić, 1 
o tylo szkodliwe, że obok nasycania po- 
wiotrza zabójuzymi wyziowami w szczn= 
plem mioszkuniu, rujnuje zdrowia pravo- 
wniey. Przy takim stanie rzeczy, gdy mę?- 
czyzna nieruz wypoczywa z braki zajęcia, 
kobieta nia ustajo w pracy forsownej i nio 
zna wypoczynku nuwot jako položnica. 
W zakładach fabrycznych prawodawstwo 
auropojskio zwróciło uwagą na szkodli- 
wosé pracy kobiet ciężurnych i dalo im 
pewno ulgi w chwilach ohorohy i vekon- 
walescencyi. U пив takżo prawo fabryczno 
bierze w opickę takio kobiety, mianowicia 
z kar pieniężnych tworzy się fundusz, prze- 
znnozany między innemi na wsparcie ro- 
botnie w ostatnim okresia brzemionności, 
które przerwały pracę na dwa tygodnie 
przed rozwiązaniom. O tyle więc kobioty 
pracujące w fabrykach mają wyższość nad 
wyrobnieami. То jost strona warunków 
najtrudniejsza do zmiany в nawet zlego- 
dzenia. 

Jost jeszozujedon czynnik: brakszpitalów 
właściwych i dobrze zorganizowanej w nich 
pomocy lekarskioj. Brak ton dotkliwio da- 
się odeznwać nietylko na prowinoyi, 
i w Warszawie. Są tutaj, oprócz bardzo 
szeznplogo zakladu na rogu Marszułkow- 
akioj i Zgody, przytułki, każdy na trzy, 
cztery choro i tak zwano „pokoja dla osób 
oczokujqcych słabości” z „dyskrasyq zapo- 
wnioną*. По tych schronień na czas cho- 
roby udają się przeważnie nio mężatki, 
lecz to, któro musziy ukrywać swoje mu- 
ciorzyństwo, Wogole bowiem nio tylka 
w sferach oświeconych, looz i śród ciom- 
nycli panuje u nas przekonanie, йе szpital, 
to ostateczność, w którym mogą znależć 
schronienie tylko na Amaieró skazani lub 
znalezioni na ulicach. Din tego to tnk 
wstrząsujycu robi wrażenie w rodzinie 
gdzie jost chory, wyrok lekarza: „oddać 
do szpitalat* Posłuchajmy, w jaki sposób 
dr. Zygmunt Krumsztyk stara się wzbu- 
(вів zaufanio ogólu do tych instytnoyi: 
„Przodowszystkiem lękają się lndzio, 20 
choroby wogóle w szpitalach cięższy ma- 
1% przabieg i gorzej się kończą. W dzisiej- 
szych cznench ton pogląd atanowazo jost 
musłuszny, To, со chorobami szpitalnomi 
mizywają,, zdarza się dziś częściej w mic- 
szkaniach prywatnych; a znikną ta choro- 
by ze szpitala znpałnio, gdy nowo gmachy 
odpowiednio będą urządzono. Zarzneają 
dnlej,żo w szpitnlach bada się chorych, 
піс loczy, żo się doświwdczonia dokodywa 
nad nimi, Ale lekarz w badaniach swoich 
obojmuje przodowszystkiem loczonio i cho- 
ry tom skułoczniej jest lecaony im рипіој- 
szą zwrach uwagę na siobie. Ton zarzut 
to raczej pochwała.  Przypuszuzają 2 dru- 
gioj strony, że mniej uważnie są trakto- 
wani chorzy w szpitniu, ża są zaniedbani, 
Żmprzoczą oi, którzy się leczyli. Niech 
lokarz ma oddział odpowiedni, niech 
mn w nim możność badania i ohok sie- 
bia mlodych uczniów i pomoumków, to 
z pownością chory w takim oddziale nio- 
mniej uwaźnio i skutecznie będzia leczo- 
ny niż w najlopszych warunkach pral- 


tyki prywatnej. Uprzedzenia względć 
szpitali należą do najmniej uzasndnio: 
nych i najszkodliwazych. Wszystkie istot: 
ne wady pochodzą 2 niedostatecznego ich 
uposażenia,” *) 

То sama mniej więcej można powiodziać | 
o uprzadzoniu ogółu względem zakładów _ 
polożniczych, Со do większości owych 
„pokojów“ i przytułków, nieufność јоз 
uzasadnioną, chociażby z trzech паја 
niejszych powodów: szozupłości lokalu 
braku dostutecwnego dozoru lokurakiogo 
i uslugi, I do tych jednak licznych zakłae 
dów wstęp bywa trudny skutkiem przó” 
połnioniaj; zdarzały się wypadki pora- 
dzenia na schodach, lub pod murami szpi* 
talnymi. Otóż dln zmniojszenia ofiar mat 
oiorzyństwa należałoby stworzyć wzorowa 
obszerna szpitale zarówno w Warszawio | 
jak i wszystkich miastach i miastoczkna 
prowincvonalnych, a nawet ро wsiach, 
ie przezunczonio nn ton cel jakiojá ja” 
j chaty nio byłoby kosztowno. W Ап 
gli položnico nawot zo sfoc względnie dos 
statnich chętmo пн się do tukieli зе 
dów, bo wiedzą, 20 tem znajdą stokrod 
większo wygody i opioką niż w domu, 185 
kojmię bozpieczeństwu, przytem stworził 
w budżacia domowym znuoznij oszczędność 
i nio będą zamętu czynić w pracy ezłone 
ków rodziny, U nas, gdyby powstały wzo: 
rowe szpitułe togo rodzaju, niewątpliwie 
ogół pocznihy z czasem zaufanio do піс 
i ocenil ich doniosły pożytek, W ten apo- 
sób niejedna matka ШУ sobio życia 
izdrowie, a јој rodzina—znaczno sumyą 
wydawano па akuszorki i późniejszą przes 
wlekłą kurucyę, 

Wraz z urządzeniem odpowiednich за Ке 
dów leczniczych niozbędne jost zwiększo* 
nie slużby zdrowiu w tym zakresie i pode 
niesienie poziomu jej uzdolnień, Niedae 
wno w kaukuzkiom Towarzystwie lokute 
skiom roztrząsano sprawę ukuszoryi w cie 
łom państwio i wywnioskowano koniocze 
ność roformy, której podatawą między in 
nemi powinno być podwyższenie poziv- 
mu umysłowogo pracownio toj dziedziny 
i zwiększanio liczby instytutów położn 
czych. U nas przy klinice ukuszeryjnej 
uniworaytctu warszawskiego istniejo taki 
niby instytut z kursem dwulotnim. Ala 
stwierdzono, iż я kazdym rokiem dostur- 
oza оп coraz mniej uzdolnionych specysli= 
stel chrześcijanek, natomiast wzrnatu licze 
ba aturozakonnych, przybyłych z Cosuratwi 
skutkiem tego, żo tum przyjmują nu пате 
kę tylko 10% żydówok. Po uzyskaniu więg: 
patentu tutaj, wyjeżdżają one tam, akqć 
przybyły lub dalej, Królestwo zas naj 
miej ma pracownic z włnanogo ogniska 
wiedzy fuohowoj. Instytut warszawski po” 
siada joszezo szkołę babok wiojskich z kur 
sem ceztoromicesięcznym dla I5-tn uczonio: 
Kandydatek zawsze tn jest pełno, to ta 
przeciętnie wychodzi z toga zakladu 6 
spocynlistok rocznie, które mają puwa 
praktykownó tylko po wsiach. Często ja” 
dnak omijają one ton przepis i podszywa 
јас się pod miano akuszerok, osiadaj 
w miustach, podojmują się niesienia рото“ 
су nawot w wypadkach ciężkich. Opróoś 
więc szkodliwego współzawodnictwa dli 
rzeczy wistych ukuszorok (któro korzystają 
z nauki speoyalnoj na mocy świadoctw пај 
mniej progimnazyalnych, wyłożyły więu 
onorgii, kosztów 1 czasu na swo wykasztułe 
cenie), wyrządzają ono krzywdą chorym, па 
rażają jena śmierć lubutratę zdrowia, Nowi 
zatem organizacym nauki akaszoryjnej jest 
niezbędna i pilna, 

Ponieważ urządzenie osobnych instytu* 
tów pochlonęłoby znaczne sumy, więc na” 
leżałoby użyć sposoba o wiele tańszego 
i pruktyczniojszogo, który zgadzałby się 
2 ogólną, myślą wzmoonionia służby zdro% 
мів w свет pańatwia. Wfluśnio du pro” 
gramu przyszłogo zjazdu lokaray im, Piro- 


+) Z. Kramsztyk: „О znaczeniu szpitali. * Warsza 
wa, 1893. 


gowa w Kijowiu włączono wniosek, zalo 
tający uprzystępnienie kobietom, na równi 
z mężczyznami wydziału medycznego wo 
wszystkioł umworsytotuch rosyjskich i na- 


slnżbowych, Przytom należy uwzględniać 
patonty z gimnazyów żeńskiwh, instytntów 
i innych szkół bez egzaminów dodatko- 
wych z języków klasycznych. Projekto- 
dawca znlocu takie środki, które nio po- 
ciągnęlyby nawot kosztów ze strony rządu 
na urządzonia oddziolnych kursów żoń- 
skich, a profosorowio mioliby zwiękazono 
place w postuci honorurynm od studoutek 
za słuchanio wykładów. Byłaby to więć 
jodnoczośnie najprostsza druga reformy 
w wykńztałconiu akuszeryjnem, Kobioty, 
chętne do pracy, zajęłyby wszolkie poste- 
tunki, gdzie dziś szerzy się bezkarnie par- 
tactwo, wyzysk i niedbalatwo, zabiorująca 
liczne ofiury, Obecne „babki,“ z prawom 
nknazorok po czteromiesięcznoj pruktyco 
w klinikach, zeszłyby da roli posługi szpie 
talnoj przy zdolnych i nalyżycio wykaztał- 
oomych spocyalistkach, Takie waznkżo 
zwiększenio porsonelu lokarskiego bez 
wzmownionia wa wszystkich miejscowo- 
ściach państwa ротову szpitalnoj, nia 
przyniesio pożądanych owoców, Przytalki 
dln pałożnio 2 zachowaniem wszelkich wi- 
runków hygieny i zaopairzoniem w nio- 
zbędno środki ratunku, dalyby się urzą 
dzić względnie małym kosztom, do które- 
go samo społeczeństwo uliętnio przyloży- 
doby ręki. W ten sposób nie zuboży się опо, 
Jouz przeciwnie — przysporzy sobie boga 
twa w postaci silnych i zdrowych organi- 
zmów matek i iol dziaci, Tukio tylko środ- 
ki zaradczu mogą znaoznia zmniojszyć klę- 
ske, pochhiniającą liczne ofiary mucierzyń- 
stwu, 


Zenon Pietkiewicz. 
RWE 


BRONISŁAW CHRZANOWSKI 
(WSPOZNIENIE FOZGONNE). 
-H4 


W ubiegły wtorek zakończył życie nasz 
współpracownik Bronisław Chrzunowski, 
którego urtykuły estetyczno - krytyczna 
czytelnicy zapowne joszeże świeżo mają 
w pamięci,  Modzienieć zalcdwio dwu- 
dziestoszeńcioletni, walczył ostutnich parę 
miesięcy ло straszną ahorolq: ropnem za- 
piloniom krzyża na tlo gruźlicy. Nosząc 
w sobie oddawnu zarodki cierpienia, sta- 
| ral się zapanować siłą payohiczną nad ch 
luctwcm ciolesnem, Umysł jego obio- 
суза! wielkie zdolności, ula twórczość 
duchowa nio mogła zbyt тоспо і bez- 
kurnio rozgościć się w lichoj lepianco fizy- 
ologicznej. Ро рага latach prasy gorges- 
kowej, wypuścił pióro z ręki, Dodajmy, ża 
ten człowiok skołutany, calo awo jstuionia 
upar? na twórczości ltoraokioj, która cią- 
glo sią rwału skutkiem wyczorpaniu fizy- 
олоро. Niech więc mu będzie lokkio lonu 
toj ziomi, która zn życia oprócz ciorpień 
i łożu szpitwinogo, nie mu więcej nio dała. 


——-мәулёАх ——- 
PAMIĘTNIK. 


e.e 


Znowu Шейл i znowu otykn. 


logia ziemiańska, która zrosztą 

brzmi w calej Europie, odzywa sią 

u nas ciągle coraz mocniejszymi 

tonumi, Dotychczaa najmniejszy w niej u- 
dzial przyjmowali włuściciele gruntów wy- 
воківј wartosci przyrodzonej i kultural- 
пој. Mogli oni bowiem upruwiać na nich 
rośliny dobrze oplacejąco się, в jeżeli na- 
wot pozostawali przy zbożu, więkazn jego 
plenność wynagradzala im po części nizkia 
| ceny. Ma to swoje znaczenie, gdy przy 


danie im następnie wszelkich przywilojów | 


tych samych warunkach i nakładach pro- 
ślnkcyi otrzymuje się 10 zinrn zamiast 3 
lub 5. Alo i do tych ulnskawionych nicuo 


, przez los przyszła również bieda. Cukro- 


wniey dla podtrzymania con вморо tuwa- 
ru nie poprzestali na syndykacie i wywo- 
zeniu nadmiar za graniog, lecz postano- 
wili zmusić plantatorów buraków do ogri- 
niozenia uprawianych przestrzani i przyję- 
cia niżazych norm zaplaty. Natoralniu to 
wielu mujątkom oboięło znacznie dochody 
ipostawiło ja w położeniu podobnom do 
togo, w jakiom się znajdują rolnicy wyłą- 
cenio zbożowi, Stad nowa kłopoty i skargi, 
Wprawdzie nikt złemu nie umio zaradzić, 
ula przynajmniej nikt nia probuja ро lo- 
czyć środkiem najaawodnicjszym а naj- 
częścioj u nas stosowanym w chorobach 
akonomicznych — обука, Śzacowny to śro- 
dek, a chociuż często falszowany i zanio- 
oczyszczony dumięszkumi trującomi, budaj 
by go ludzie apożywali jak najwięcoj i jak 
najczęńcioj, Niostety, jodnakża życia wy- 
twarza stosunki, w których ou wcale nio 
dziuła. Daromnie mówilibyśmy o moral- 
ności dwu wagonom, któro udarzywszy 
о siebie, zgniatają biednego robotnika mię- 
dzy swoimi buforwmi Daromnie odwoły- 
wać się będziemy do hundlującego węglem 
kamiennym, айеһу go rozdarowywni ubo- 
gim, którzy marzną z zimna, Daramnia 
w tysiącu innych wypadkach choiolibyśmy 
rachnbę interesu zastąpić miłosierdziom 
lub wspanmłomyślnością. Ро tych senty- 
montuch konioczność przejdzie brutal 
i zdopoze jo swojemi niolitościwomi stopit- 
mi. Przekonywują się o tem bardzo często 
nasi ziemianie. Gdy w waleo o byt znajdą 
się bezbronni, mniemują, 29 w ostatniej 
chwili stanie po ich stronie etyka, honor 
no idealne siły, które ich oslonii przed 
rażlcą. Tymczasom owe тосо objaw 
potęgę tylko szumom aniolskich skrzy- 
(ої, Jednego z ziemian powiatu grójeckio- 
go opuściła calu służba. Nie mogąc pozy- 
skuć innej, ogłosił wozwanie w Zorzy. Žu 
to otrzymał naganę w dzionniku, strzegą- 
cym etyki obywatolskiej, Cóż miulem pu- 
cząć? — pyta on zdumiony. „Czy prosić 
mojoj dotychczasowej czeladzi i podnieść 
jej płacę, aby ruczyła n mnie dalej pozo- 
ЭШ? Nio, tuka proszona služba jost nuje 
gorsza, pracuja z łaski, o wszystko wię 
obraża, nio du sobie nie powiedzieć, na jej 
216 postępowanie muszę patrzeć przez варат 
ry, а za najlżojszą wymówką odohoilzi 
Więc mam posyłać mojego ekonoma, kar- 
bowego lub pisarza do sywiednich wsi, uby 
worbownli i odmawiali ludzi od moich sa- 
sindów? Byli басу, którzy wią toj astutocz- 
ności chwytali, obiecując ludziom zloto gó 
ry, tlo czy to rzocz honorowa, czy to go- 
dziwo i zgadza się z poczuciem szlnchec= 
twad отуі? Więc со? Wszak boz ludzi do 
obrządku koni, bydła, owioc i trzody obe 
się nio mogę, u krowy kto mi bądzie 1011? 
Do służby nikt się nio zgluszu (jost to pior- 
wazy wypudok, jaki mi wią wydarza w viy- 
gu mojej długoletniej pracy w zuwodzio 
rolnika), Jadę tody po chalapach lioznych 
w koło mnio nowych kolonij: Nowoga 
Prażmowa, Nowoj Wali Prażźmowskioj, 
Aleksandrow itp., potworzonych wskutek 
zumian serwitutowych Zastajao w nich 
w jednoj izbio mieszczycych sią nioruz ро 
siedem asób ploi i wieku różnego, zdntnych 
do roboty. Numawim, proszę, błagam, 
auna to wszystko otrzymuję odpowiodź: 
„Nio ша głnpichi* То znaczy: kartofło ma- 
my ро 50 Кор. korzec, żyto ро 2 re. 50 k., 
mamy Bogu dzięki taniość, więc co za nio- 
wola pracować?* Alo to usprawiedliwienie 
nia ptzokonało i nie wzruszylo aurowego 
dsiounika. Oglaszanie wozwań w pismach 
ludowych — powiada on — równa się nio- 
mal odmawianin czeladzi sąsiadom, bo 
chociaż ona nawet nie powędruje z jednej 
okolicy w drugą, to przeczytuwszy korzy- 
stną ofortę, podniesie awe wymagania lub 
podziękuje panu zn służbę. Alo ostatecznie 
оо ja mam zrobić? — woła stroskany zio- 


і 
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mianin. „Jost to kwestya, godna zastano- 
wionia się flluntropów (>) i okonomistów, 
a w szczególności sekeyi rolnej — odpo- 
wiada mu dziennik. Zanim jodnakże tam 
rudykalne zuajdzio się lekarstwo, sądzę, 
że radząc sobie w trudnum położeniu, oby- 
watole ziamscy powinni użyć takich środ- 
ków, które istotnie prowadzą do celu, 
a drogim nie szkodzą i nio powiękazują 
ogólnogo złu (np. sprowadzuć robotnika 
z okolico Полио zaludnionych). Nioch mi 
nator toj rady daruja azezerogó, alo gdyby 
on kupcowi, niemogącomu pokryć wekslu 
w torminio, wskuzuł jako ratunek Bank 
angielski, gdzie jest natlok kapitałów, wy- 
świadczylby mu dobrodziejstwo równa to- 
mu, na jakia w tej sprawia się zdobył, Po- 
wiedziać whaścicielowi folwarku, którego 
służba naglo opuściła, który sum przecie 
nie obrobi pola, nie nakarmi bydła, nia 
wywiozia nawozów itd., że on „ma kwe- 
stye, godną zastanowionia się filantropów 
i ukonomiatów,* że o niej winna pomyśleć 
„sokcyn гоша“ i że najlepiej sprowadzić 
robotnika z okolio lcznia zaludnionych — 
joat to mimowolnie drwić z jego niedoli, 
Jaką mu to ulgę sprawia, a w danoj ohwi- 
li оо go tu ohchodzi, ża jego rozpaczliwe 
polożenie posłuży kiedys komuś za przod- 
miot do rozmyślań lub nawat za puwód do 
przedsiowzięcia jakichś środków? On pinio 
i szuka rutunku, nio może więc siyśó filo- 
zoficznie na niozoranam polu i przy gło- 
пот bydle rozpamiętywać „otyką obywa- 
tolską,* albo studyować otnografię dla od- 
nalozienia okolic „najliczniej zaludnio- 
nyol.” (qdy mu zabudowania staną, w plo- 
mieniach, będzie zwojywał ludzi na pomoc, 
chociażhy miał ich odciągnąć od najpil- 
niejszej robuty u aqaiada. A postrudania 
valoj czelndzi w gospodarstwie rolnum, to 
nie pożar, Jeżeli więc nuwiodzonomu 
tą klęską grozi rninu, „ożykać zaś nio po- 
żwaln mu nawet pomieścić ogloszonie 
w pismach ludowych, to chyba on najroz- 
tropniej uczyni, pozostawiwazy potomkom 
przyjemność wysłuchania rady filantropów 
i okonomistów, яш zaś powiesi się na 
pierwszem lepszem drzewin. Powtarznmy: 
Iragnęlibyśmy, ażeby etyka rogulownła 
wszelkie stosunki ludzkie, ala niepodobna 
włącznó do niej obowiązków przesadnej 
ryctrskości i krępowaó nimi jodnej klasy 
lud, podczas gdy inno wealo јој nio 
uwzelędniają, Gdy fabrykant nio ma rolio- 
*nikow, boz akrupułu odmówi wszystkich 
dqsindowi; toż sumo uczyni bankier lub 
kupiec z pracownikami dla swago kantoru 
i sklopu. битум tylko ziemianom nia 
wolno werbowaó swoj czeladzi przez pie 
ama, ażcby nio poludzió cudzej do więk- 
szych wymaguń. Taka guluntorya joat 
czomó podobnom do organizacyj wojska= 
woj, w którojby wszystkio piki плһго]о- 
no byly karabrnumi, n jodon nio posiuduł 
żadnego oręża i tylko podczas bitow Йо» 
maczył wrogom, ż6 strzelanie jost bardzo 
nieprzyzwoitom, Ziomiania nio mogą wy- 
twxrzuć sobie osobnego kodoksu moralno- 
okonomicznego, looz muzą przyjąć ten, 
jaki normuje stosunki pracy wo wstyst= 
kich warstwach prodnkeyi spolecznej. Том- 
czej bedą sympatycznymi Don Kiszofumi, 
шо tylko Von Kiszotami. 


Nomonstracyc ogrodnicza 


Od pewnego czasu Towarzystwo ogro- 
dniozo urządzu t, zw. „lemonstrącye,* tj, 
spocywlińci objaśniają poglądowo amato- 
rom rozmmto zasady і sposoby umiajętna- 
go postępowania z roślinami. A więc je- 
den pokazuja szczepienie, drugi — cięcie 
drzow, trzoci — przesadzanie roślin itd, 
Nie można tym krótkim i pobiożnym obja- 
śmonium odmówić wszelkiej wartości, 
gdyż czasem јвісна okruszynu wiedzy wpa- 
dnie do czyjojć głowy; zdajo nam się je- 
dnak, ża je już wielce przecaniono, Kto 
zna trudność zdobyśia wiadomości ogro- 
dniczych, wymagających  przodowszyst= 
kiom długiej praktyki, ten przyzna, ża 
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z takich jednorazowych „domonstracyj* 
niepodobna nauczyć się czegokolwiek nn- 
wel ogólnikowo, Przypatrywać się przez 
godzinę ogrodnikowi, tnącomu drzewa, 
znaczy prawio to samo, co przypatry wad 
się ślusurzowi, robiącomu zamek, W obu 
wypadkach mozna nabrać niejakiego wyo- 
brażenia o toj czynności, nlo ono nie wy- 
sturozy jcszezo na to, aby być ogrodnikiam 
iślusurzem. Najuważniejszy widz nie po- 
trafi zrobić uwyklej kłódki, ani przyciąć 
zwykłej korony. Wobec togo godzi їе za- 
pytać, czy rezultat nie jost zbyt zkromnym 
owocom trudów? Według naszego przeko- 
nania, jeśli to lekoye poglądowe nie mają, 
być zabawką, kaztałogow dylotantów i fu- 
Bzerów, którzy sobio lnb komnń mogą na- 
robić dużo szkody, to należałoby ja roz- 
szorzyć do wykladów dłuższych i burdziej 
powożujących. Gdyby np. amatorzy mogli 
przyjrzeć się szozopioniu lub cięciu drzów 
w szoregu wykładów praktycznych, odnio- 
sliby z togo jakąś korzyść, ale jodnorazo- 
wo objaśnienie jest w znacznej mierzo 
ZMATNOWANĄ ревеђ nancaycioli 1 straconym 
czusem ich nuzniów, 


adłodajnio waraznyskie 


Przyzwyczańlistny się traktować wogólo 
wszelkiogo rodzaju jadłodajnie miejskie, 
jako trnoiciolki, Jożeln musimy iść na 
obiad przod oknami kuchni, zumykamy 
oczy z obawy, ażeby mimowolnom spojrzo- 
niom nio obrzydzić sobio obiadu lub kola- 
суі. Alo oto spacyalna ankieta, stworzona 
przez urzyd lokarski, szczogóławo zbadała 
zakulisowoe strony rostauracyj naszych, 
в dr. Poluk wyniki toj pracy ogłosił w Ku- 
ryerze warsz, Р tych danych okazujo się, 
że w dotychczasowom mniemaniu i boz- 
względnych potępioniuch było sporo prze- 
sady, Bo, jak glosi ankieta— około 60% 
zbadanych jadłodkjni posinduło produkty 
w gatunku średnim, okolo 207—w wyso- 
kim. Бир to zaklady pierwszo i drugorzęd” 
пе; zakupując mięso hurtownie od najlep- 
szych firm, mują one przed gatunki za 
cenę tańszą niż domy prywatne, które п 
tzęścioj gorsze i droższo resztki dostujij. 
Tak samo bywa в rybami i jarzyną. Po- 
zostało reatuurucye (20%) podrzędne nżywa- 
ја prodnktow w nizkim gatunku. O fi 
turzo do октаву również, zduniem ankiety, 
krążą wieści przesadno. Jost ona używana | 
w gurkuchniach trzeciorzędnych, в w nuj- 
ubożazych podobno wonle joj niu ma, gdyż 
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każdy kawałok thiszezu przy mięsio chig- 
tnie stolownicy jedzą, przy tom ma tum 
powodzenie wylącznie tłuszcz tani—szmu- 
lev, Natomiast rostnuracyo pierwszo i dru- 
gorzęcłno poslugują się niemal јодупіо ma- 
slom dobram, sprowadzunem w części z da- 
Jekich okolio (gdzie zapewne falszerstwo 
jeszczo nio jost znane), wogóle zo wsi, od 
stalych wytwórcow. „Świożo, dobru ma- 
sło ustkwieznio używano jost wo wazyst- 
kich bez wyjątku pierwszo i drugorzę:l- 
nych говќапгноуаоћ, a пам ої w trzociarzęd" 
nych, lubo już nio wo wszystkich i często 
nio w tak dobrym gatunku.“  Dargurynu, 
dzięki śuisłej kontroli puństwowej nad 
produkoyj i bundlom, droższu jost znncz- 
nio od szmalou wieprzowego i mulo tansan 
od maslu. Przeto dla restauracyj tanich 
jest nazbyt drogim artykwlom a dla lop- 
szych maly stanowilaby zysk. Produkty 
zepsnto wykryto zalodwie w kilku wypad- 
kach. Zużytkowanie resztok niodojedzo- 
nych do nowych potraw również nia jast 
rozpowszochniana, jak głosi ogół. „Žo się 
to zdarza— mówi dr. Р. —піе wątpimy, i na- 
wot w szosnastu jadłodajniach wykryto 
rosztki jedzonia, pozostawione do użytku 
na dzień nustępny. Wszakżo proceder 
ten nie stanowi reguły w praktyce rostan- | 
rucyjnoj.* Znucznu większość stanowczo 

tego nia robi. „W restanracyach, w któ- 

rych przez skraętną gospodarkę wlaścicio- 

Ја służba trzymany jest w dycaie, resztki 

częstokroć pochlaniają zgłodniala Walki- | 
rye.* Natomiast czystość kuchen, bieliz- 
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ny atołowoj, statków, talerzy itd., dużo po- 
zostawia до życzeni. „NaAjpowszechniej- 
в wudń, od której nia sy wolne nawot 
poniekąd bardzo ronomowane zaledudy, jost 
wiolee zły sposób mycia statków kuchen- 
nych i talerzy, orsz niodostatoczno oczysz- 
ezanie widoltów, Statki kuchenna i tale- 
rzo zazwyczaj płókuno są w wodzio tak 
rzadko zmionianoj, że zupołnie do wody 
nio jest podobną." Wedlug zatom badań 
ankiety, rosthurrucye nasz nio zasługują 
na wszeclistronno potępienie. Pod wzglę- 
dem produktów stoją wyżoj niż berlińskie 
lub paryskie, gdzio falszorstwa jest bardzo 
rozpowszechniona, Оо więcej — zakłady 
pierwszo i drugorzędne ilają potrawy sma- 
Sznicjaze i lepiej przyrządzone, niż w do- 
mach prywatnych, Arednioanmożnych, Ale 
dobroć produktn nio zastąpi ozystości; więc 
i nadal wrażliwi będą musieli przechodzić 
kolo okion kuchonnych z zumkniętemi 
oczami, Zresztą niech się pocieszą tom, że 
częstukrać od kuchen prywatnych musimy 
także odwracać wzrok, jożeli cheemy bez 
obrzydzenia zjeść obiad, Naszo kucharki 
w większości wypadków niu grzesz, czy- 
stońcią i nie zawsze si рой tym względom 
kontrolowane. Dla usunięcia nicchlujstwa 
w rostanracynch, dr, Polak radzi urządzać 
jo w tom aposób, iżby вае dla stołowni- 
ków oddziolone były scianami szklanem 
od kuchen, Вата więc pnbliczność mogla- 
by sprawdzać czystość. И oświetlenia po- 
wyższogo możemy wyciągnąć wniosek, ża 
pożywienio w restauracyach lepszych jest 
przoważnia zdrowe, że więc przypisywane 
im katary żołądku prawdopodobnie pocho- 
dzą z innogo żródła: bufetu i—piwnic. Tu 
ја? nie komisyo sanitarne, lecz sami sto- 
łownioy powinni cznwać nad sobą. Pozo- 
staju jodon fakt niozbity 1 smutny: kuch- 
nie podrzędne liche, przeznaczone illa zna- 
cznoj większości mieszkańców ubogich— 
nio odpowiadają najakromniejszym wymn- 
ganiom hygieny. 
Mla pruenników aptekarskiel. 


Głos nasz o losach i patrzobuch farma- 
centów, wywołał oddźwięk daleko po za 
Waursziwq. Aptokarz z Iliniov (gab. kijow- 
ska), p. Aleksunder Juniszówski, nasza 
myśl rozwija i podaje wniosek godny zu- 
znaczenia. W Warszawio jost obok wla- 
śoicieli sporo nozniów, pomocników npto- 
karskioh i prowizorów, ktorzy nie mogąc 
należoó do Towarzystwn farmaceutyczno= 
go, powinni tukże myśleć о sobie, Р. J, za- 
сева ich do zalożonia Towarzystwa wzu- 
jemnej pomocy. „Sum fakt, 20 ono dotąd 
nie istnieje, smutnie świndozy о rozwoju 
umysłowym i społecznym kolegów war- 
szuwskich. Gdy malarzo, stolarzo i inni 
rzemieślnicy mają swoje stowurzyszonia, 
pracownicy aptekarsoy dotąd о niem nie 
pomyśleli. Nio można tu wymawiać się 
obawą utraty jsea lub narażonia się 
prynoypałowi. Znamy dobrze hietoryę na- 
szych towarzystw і możemy zapewnić, 20 
102013 tylko znajdzio się kilka osób nozci- 
wych, zdolnych, energicznych i oddanych 
sprawie, to Тои two mu przyszłość 
zabozpieczoną... Przecież nio trudno wziąć 
nstawę jednej z inatytucyj, działających 
w Oosarstwio, zobrue kilkn podpisów 1 n- 
czynić podanie do wladz własawych.* 
Słusznie autor lista powołuje się na przy- 
slowio ukruińskie, któro mówi: „gdy dzie- 
oko nie гаріасхо, matka nie odgadnie 
jogo potrzeb,” Pracownicy aptekarscy, do- 
póki sami będą milęzoć uparcie i czokać 
ciorpliwio na jakieś zmiłowanie, na opie- 
kuna, który da im boz trudu organizucyę 
gotową do zabezpioczenia bytu — nie do- 
czekają się jej nigdy. Warto więc, ażeby 
interesowani usłuchali głosu swego town- 
rzysza, który im w razie potrzeby nie po- 
skąpi rad i wskazówok, 
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Mińsk. Do. 17 b. m odbyła się ogólne ze- 
branie członków Towarzystwo rolniczego, Vod 
przewodnictwem wice-prezesa, p, Edwarda Woj- 
niłowiczn. Zaznaczyć przytem musimy zna- 
mienny fakt, świadczący o żywotności instytuc, 
przybyła 48 kandydatów na nowych członi 
а którymi Towarzystwo posiada już 520. 
wiłeńska i Wilno, dostorczły 10 
mińskiej 


Wi 
Gub, 
u Z пир, 
najwięcej przedstawicieli dał powiat 
nowogródzki ośmiu i płński pięcin. Z gub. ko- 


wieńskiej przybyło ośmiu, Кезіп pochodzi 
z gub, witebskiej, grodzieńskiej, mohylewskiej. 
Widzimy stąd, jak szerokie obszary obejmuje 
ognisko interesów ziemiańskich. W chwili oliec= 
nej skończyło się trzylecie czynności zarządu, 
więc odbyto nawa wybory, z rezaltatem nastę: 
pującym: na miejsce prezesa Towarzystwa, тагт 
szałka szlachty Pawłowa, wybrano jednocześnie 
naczelnika gab, mińskiej, Ка, Trubeckiego, Na 
członków rady powołana ponownie pp, Witolda 
Narkiewicza-Jodko i Michała Łęskiego: na miej- 
sce p. Зока wybrano p. Andrzeja Śnitka, oby= 
wntela pow, wileńskiego. Р, Wojniłow 
mił zebranym, że w roku bieżącym Тома 
nie będzie mogło podjąć się dostawy zboża in- 
tendenturze wojskowej wobec ofiarowania nad- 
zwyczaj nizkich cen— 54 Кор, an рий żyta, co 
po odtrąceniu kusztów transportu uczyni mniej 
niż ofiarują rynki, Podobno nle jest to jednak 
sprawa stracona; Intendentura jest skłonun do 
podwyżki. Zresztą wrazie nie dojścia do skut- 
ku tranzakcyi, Towarzystwo będzie się starało, 
ażeby rząd zakupił bezpośrednio od ziemian spo- 
tywanę zwykle przoz wojsko ilość zboża, 

Łódź. Now. IVzem. donosi, iż Towarzy- 
stwo ochrony zdrowia w Petersburgu otrzymało 
od fabrykantów okręgu łódzkiego szereg kwe- 
styj sanitarnych, Między iunemi są następują- 
ce: jaka liczba godzin potrzebna jest robotniko- 
wi na odpoczynek przy Średniem odżywianiu 
i przy pracy, dającej 150—170 rs. rocznego za- 
robku; jeżeli robota nocna nie jest sżkodliwa, ia 
czy odpoczynek przy hałasie dziennym osiaga 
swój cel hygieniczny; czy nie wzmaga się szc 
gólnie potrzeba odpoczynku po robocie fabrycz- 
nej wobec tego, że towarz: jej natężona uwa- 
ga; jak wplywa praca fabryczna na skłonność 
do chorób, śmiertelność i wyradząwie się; czy 
kobiety i mężczyzni mogą pracować jednakową 
ilość godzin; ile czasu potrzeba na zaspokojenie 
potrzeb duchowych i umysłowych robotnika itd, 
W celu opracowania odpowiedzi na te pytania, 
ж liczby członków Towarzystwa wybrano komi- 
вур pod przewodnictwem dr. Wireniura i skla- 
dającą się z członków d-rów: Lipskiego, Ile 
steina, Dementjewa, Nikolskiego, Michajłowski 
go i kobiety-łekarzn St. Pokrowskicjj—Do Pe- 


" tersburga udała się deputacya łódzka w sprawia 


wyiednania nazwy „szkoły Mikołajewskiej* dla 
nowego zakładu tochnicznego, P, Pozaniski oña- 
rował 100,000 ra, na urządzenie tej uczelni, 

Petersburg. Dzienniki miejscowe donoszą, 
że wobec zbliżającej się koronucyi, przy mini- 
steryum Dworn stworzono specynlną komisvę do 
spraw koronacyjnych, która już rozpoczęła czyn- 
nosci, — Zapowiedziano tu występy Heleny Mo- 
drzejewskiej, Pierwsze przedatawionie odbędzie 
się 17 kwietnin. — Głośną sprawę Olgi Palem 
о zabójstwo kochanka, senat polecił ponownie 
rozpntrzyć w drugim departamoncic izby przez 
inny komplet sędziów.-—Miejscowa Towarzystwa 
astronomiczne przyznalo 250 rs, nagrody p. W. 
Ehrenfeuchtowi, asystentowi obserwatorynm war- 
szawskicgo,—— W Moskwie tworzy się prywatnu 
wyprawa naukowa, ma której czele stoi hr. Bo- 
brinskij,—Studentom uniwersytetu moskiewskie- 
go, kończącym wydział przyrodniczy, ofiarowano 
posady atarszych kontrolerów zarządów akcyzy 
w gpuberuiach, gdzie wprowadzona skarbową 
sprzedaż spirytusu 

Kijów. W Paryłu aresztowsno poddanych rosyj 
skich: Fastowsklego 1 Behhafera, którzy wyludzili ed 
rozmaliych kupców paryskich do miliona franków. 
Wysyłali eni z Kljawa cyrkularze, proponując kupcom 
nabywasle złotego plasku, jakoby ukradzianego. Kup- 
cy przyjeźdłali nad Dnlepr, gdzie zamiast zlota otrzy- 
mywali та 60—8a fcauków opilków miedzianych. 
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O PRAWDĘ. 


Qdpowiedż na art. „Plamy na słońcu." 


Gdyby minotnn: powstał z grobu i wielkim 
glosem skarcił tegoczesne słonie za to, 26 samo- 
chege włażą w sidła myśliwych, napewno nio wy- 
тошу to jeszcze wśród nich tak wielkiega 
£dumicnia, jak wymiorzona w ziomian ostra ва- 
tyra р N, Rouby. Ozego ten człowiek chce, sko- 
10 dokladnie nie zna ani warunków naszej eko- 
Domij gospodarczej, nni życia ziemian? Obra- 
zek „plnm na słońcn* został wydabyty przez N, 

a a. światło dzienne z dość odlepłej przeszłości. 

W astatniem dwudziestolecia, a nawet i da- 
wniej jeszcze narówni z szybkimi postępami 
kie wiedza rolnicza czyniła, taż zn nią zaczęła 
badqzać i praktyka, zespałsjąc się coraz bardziej 
4 leoryą, Jednocześnie z tym ruchem na przód 
Zaczęły trapić nasze rolnictwo różne zmory pod 
postacią konkorencyi amerykańskiej, ceł ochron- 
Dych, wzrastających z każdym rokiem ciężarów 
Białych itp, Stąd ziemianin, który w owej chwi- 
li z odpowiedniem wykształceniem i energią 
Wystąpił do walki z przeciwnościami, napotykał 


Odrazu z jednej strony tradne do zwalczenia 
Nrzeszkody natury ekonomicznuj, о z drugiej— 
masial łatać braki, niedopełnione przez poprzed- 
ników, 


trzymających się zasady: „podpieraj 
j.“ Пел to majątków jeszcze w niedale- 
szłości cierpiuło na brak dachów całych, 
A nawet budynków, nie mówiąc już o złym stania 
1пһерівг2у żywych i martwych przy chronicz- 
Dym braku gotówki? 

Kułejąca, podlug р. N. R., arytmetyka ziemian 
musiała przestać kuleć wobec zmiany potrzeb 
1 warunków, które xa nieprawidłowe prowadze- 
nie gospodarstwa lub życie nad stan bardzo szyb- 
ko wymierzały karę pod postacią subhasty. 

О ile w pedagogice system kar naturalnych 
prowadzi bezpośrednio до najlepszych rezulta- 
tów, jakkolwiek nieraz dla pupila jest stokroć 
dotkliwszym od kar sztuuznych, o tyle w życiu 
ziemian waranki ekonomiczne zdziałały już bar- 
dzo wiele na drodze wykształcenia praktycznego. 
Dzi: każdy rolnik musi bardzo ściśle obliczać 
śwoje wydatki, aporządzać budżety i umieć grun- 
townie nie tylko arytmetykę, inaczej bowiem 
będą nader krótkie chwile jego istnienia. 
асату, w jaki sposób „uchyla zasłony 
z życia ziemian“ p, М. R. 

Podług niego dochód przeciętnego ziemianina 
Wynosi 2,212 rs,, rozchody obliczone pod 1), 2), 
3114) 2,465, Prócz tego: utrzymnnie dame 600, 
wydatki księgarskie 100, stroje 200, doroczne 
przyjęcia i fety 100, wycieczki za granicę 500, 
wydatki na сие użyteczności ogólnej 50. lekarz 
1 aptoka 150, preferans lub wini Pomijam 
już w tym rachunku „oszezędności па uzarną 
Bodzinę* i sumuję — 4,215 r 

Czyli wydatki przeciętnego ziemianina podług 
р. N, R. przewyższają jego czysty dochód o 2,008 
fs., kapitał zaś cały wynosi 60 tysięcy, czyli— 
potrąciwszy pożyczkę Towarzystwa—25 tys, ra., 
Зб tysięcy rubli А zatem, un podstawie tego 
rachunku, przeciętny ziemianin uszczupla swój 
kapitał 35 tys. co roku о 2,003 г", czyli iunemi 
ślowy wyczerpuje go zupełnie w przeciągu Int 
10-ciu, росиет przestaje już być ziemianinem, 
Nieszezęsne tedy plemię ziemian, podług р. N. R., 
już od niepamiętnych czasów powiuno przejść 
w dziedzinę mitu. Jedno z dwujgo: albo, rysu- 
jąv sylwotkę wyjątków, nie uazywajmy ich lu- 
dźmi „przeciętnymić dla ehwih obecnej, albo 
kżkienjąc budżet „przeciętnych” obrachujmy sa- 
mi swojo zdolności arytmetyczne wpierw, nim 
kosądzimy о brak ich mózgi ziemiańskiu, 

Rozważmy teraz stosunek ziemianiaa do ro: 
botuików. 

„tolmik stałe żąda, aby te ogniwa (ekonom, 
kurbowy, polowy itd.), łącząc go 2 тачу robo- 
елу działały żyłko w imie jego inieresów, pa- 
tronów zaś czarnej tej masy nie znosi i wypędza 
2 granic awojego państewka.“ A czy pau Rauba 
kupuje gubie szopy w imię tego, aby krawcowi 
bylo wiepło? 

Гак, my rzeczywiście wymagamy ой naszej 
adm iisteaeyi, aby wszelkiu roboty gospodnreze 
były wykonywane możliwie dobrze, preko i ta- 


nio; nie idzie jednak zatem, aby „wyparzona gę- 
ha" i „harapnikć miały u nas popyt. Minę- 
ly czasy terroryzmu; dzis jożel jeszcze są mię- 
Лиу nami zastarzali amatorowie bicia. to już tyl- 
ko typy znikające, hośmy się przekonali o małej 
wartości tych środków reprosyjnych. Dziś już 
w wielu gospodarstwach coraz bardziej się roz- 


wijają roboty akordowe, na wymiar, przyczem 
najemnik tyle dostaje, ile zarobi, а rolę 
„wyparzonych ggb“ i „larapników* zupeł- 


nie wykluczono, ograniczając działalność do- 
zorców йо minimum przez zespolenie interesu 
robotnika z interesem właściciela, Stąd też i sto- 
aunek moralny robotnika do chlebodawcy stał 
się już znacznie lepszym, Znam dwa wypadki 
w poblizkiej okolicy, gdzie po pożarze włościanie 
dobrowolnie ofiarowali się zwieźć potrzebny ma- 
terynł, odmawiając przyjęcia zapłaty. podczas 
pożaru ratowali dwór wszelkiemi siłami, a przy 
takiej okazyi do kradzieży, nie zginęła w tych 
dworach najdrobniejsza rzecz, Jest to dowód, 
że pomimo przeszkód zewnętrznych, dwory je- 
dnak znalazły dropg do wsi I myślą nieco 
о umoralnieniu swych mniejszych braci. 

Materyalny stosunek parobka do właściciela 
jest stakroć lepszy dla pierwszego, niż robotni- 
ka fabryki do jej zarządu, Najpierw u nns jest 
ogromny popyt na robocze ręco (nawet rocznej 
służby), a mała stosunkowo podaż; w fabrykach 
zaś dzieje się wprost adwrotnie. To też jeżeli 
już nie przez nezciwość, to z konieczności musi- 
my wynagradzać naszego parobka dobrem а nie 
pośledniem—jak chce p. М. R, zbożem i nawo- 
Зопет polem, Powtóre rachunek prosty już nas 
nkuczył dawno tej zasady, że gdzie parobek ma 
suche i ciepłe mieszkanie i gdzie aumienniv wy- 
płacają mu jego należność, tam panoje więlrsza 
poszanowanie cudzej własności i więcoj chęci 
i sił do pracy, 

Р. М, R. zapuszcza sią w pozornie nader ści- 
sle obħezanie matematyczne rozchodów parob- 
kn; ale że liczba jest tnk poczciwym utworem 
mózgu ludzkiego, iż daje się dowolnie wyciągać 
i kurczyć, nie tracąc charakteru Świałości, więc 
też autor gra na tej harmonijce najdziwaczniej- 
sze melodye. Wypada mu z tych ścisłych обй 
czeń, że parobok jada tylko przez 110 dni w ro- 
ku, а pozosiułe 225 udaje doktora Tannera. 
Zagalopowawszy się aż tak daleka na swoim ma- 
tematycznym koniku, p. R. już nie znajduje ra- 
tunku dła biednego glodomorka, przesyłając tyl- 
ko ciężkie westchnienie na rachunek togo po- 
wnżnezo deficytu. 

Nicchże rzeczywistość co prędzej zdmuchnie 
z czola р, Rouby tę ciężką troskę. Ordynarya 
parobka 10—12 korcy twardego zboża, a z cze- 
Jadnikiem do 151 20 korey potowych kartofli 
lub od 20—50 korey z urodzaju, danego mn 
pola, wystarcza ua zupełne wyżywienie przy 
mleku od krowy, Кастіопеј nio samą słomą, 
wyjąwszy 
gdzie one są używano, Korzec gbo- 
vanego w ordynaryi waży przeciętnie 
‚ Неде obniżkę na jęczmień, jako lżejszy 
od pszenicy, żyta i grochu, Ordynaryę 10-kor- 
cową pobiera pnrobek liczący najwyżej 3 osoby 
w swojej rodzinie, to t on, żana jego i dwo- 
je małych dzieci ostatnie należy liczyć 
zm jedną osobę); pobierają więc oni rocznie 
2,300 f., czyli na każde z trojga wypadnie po 
767 f a dziennie onkulwiek więcej niż pa 2 f. 
Zważyważy, że przytoczony tu stosunek, jest naj- 
goraży, bo liczymy minimum pobieranej ordyna- 
ryi, nie możemy przyznać racyt р, R.i я nim ra- 
zem ubolewać nnil losem robotnika wiejskiego. 

Gotówka, jaką otrzymuje rodzina parobka za 
dniówki, wynosi od 35—40 rs. na osobę, co 
łącznie z pensyq stanowi od 55—60 rs. rocznie. 
jeżeli tylko {ейп osoba w rodzinie parabka cho- 
dzi do pracy. 

Również jak robotnik, podług p. R., jest upo- 
śledzonym w fulwarku freeciętnym koń, wół, 
a nawel i martwe machiny rolnicze! Zbytecz= 
nem byłoby chyba dowodzić, że tak шо jest. 
W myśl wyżej powiedzianego o warunkach cko- 
nomicznych naszych gospodarstw, z którymi li- 
czyć się тпайту, majątki, ze zdychającymi koń- 
mi i popsułymi narzędziami, upadają, a ich 
właściciele przechodzą w stan spoczynku, któ- 
rego znów p. Iionba stanowcza odmawia robotai- 
kom wiejskim. 


lecz na równi z bydłem dworskiem, 
otręby, 
ża, d 


Po raz nie wiem który wywody arytmetyczne 
prowadzą autora „plam na słońcu* na ma- 
nówce, 

Praca robotnika wiejskiego tem się różni od 
jednostajnej fabrycznej, że nie wymaga bynaj- 
mniej określonych i jednakich dziś i jutro ru- 
chów mięśniowych, Dziś robotaik kosi, jutro 
młóci, pojutrze orza itd, Stąd nie moża mieć 
wprawy i szybkości robotnika fabrycznego, któ- 
ry пр, obcinając przez całe życie pas gliny wy- 
chodzący z pod maszyny do prasowania cegły, 
o ile ta maszyna działa, o tyle przerwać 
pracy i wypocząc пів może, Robotnik wiejski 
przeważnie od przyczyn zewnętrznych jest. 
niezalażny i o ile sią zmęczy — wypoczywa, 
в nikt mu tego nie broni, byleby wypoczynek 
nie przechodził w próżniactwo 1 stratę czasu 

Dzień roboczy od kwietnia do września wpraw- 
dzie jest znacznie dłuższy niż zlmowy, nigdy 
jednak 13 godzin nie przekracza, A minnowicie: 
ad 4—6-ej czyszczento I karmienie inwentarza, 
Po śniadaniu od 7 — 12-е] robota w polu, po- 
czem 2 godziny obiadu i wypoczynku, które 
w upały przeciągają się do 4-ch (od 11-е] do 3) 
i оф Ż-ej do 8-ej—robota w polu. Czeladź 
dzienna nigdy wcześniej, niż o 7-ej w pole nie 
wyrusza, kończąc robotę о B-ej wieczór i ko- 
rzystając z 2-godzinnego wypoczynku w potud- 
2. 


Cyfry powyższe są tak dalekie od świadectwa 
о „obydnem wyzyskiwaniu służby I zwierząt,“ 
а praca robotnika wiejskiego о tyle przyjemniej- 
szą od pracy wśród dyma i akwaru w fabrykach, 
apienie p. N. R, można uwnżać 
za. urojone, pełnego uspokojenia go, pro- 
ponuję mu zwrócić się do statystyki śmiertelno- 
ści: kto dłużej żyje; hutnik Inb giser, czy robot- 
nik wiejski? 


Maryan Frank. 


ж 


Sprawy społeczne. Spls ogólny ludności całego pań- 
stwa rosyjsklega odbędzie się w jesleni. 
przeznaczono 3,800,000 г 

— Departament wyznań obcych zawiadomił gene- 
ralnega superinlendenta kościołów ewangelieko-lute- 
rafisklch, I% wszyscy duchowni luteraf<cy winni obo- 
wiążkown wladać językiem ogólno-państwowym; dla- 
tego też pastorowie, nleuwzględniujący puwyższych 
przepisów, będą usuwuni z posad. ( Birż, Wied.). 

— Grażdanin pisze, Ik du wyższej wladzy zanlestą: 

"бөлмө pos pozwanych 


Na len eel 


— Z powodu dostatecznej lezby kandydatek do 
służby lelegrabcznej rządowej w Warszawie, watrzy: 
mano nada] przyjmowanie koblet. 

— W Muzeum przemyslu 1 rolnictwa ne Krakows 
sklem Irzedmieżcu prowadzone >а objaśnienia papu- 
larne różnych galesi wiedzy. W ubległym tygo- 
dniu $. Kramaziyk miał bardzo piękne | prawdziwe 
przystępne wyklady u mlerzeniu ciepla 1 pracy. 

— W Galicy! wladze pullcyjne przeciwdziałają ujas 
wniającemu się obecnie iuehuw)  emlgracyjnemu, 
siezególnie śród włośelma zupełute ubogich, Najwlęke 
sia liczbę wychodźców dolarera pnw, przemynki, 


skutkiem namowy Towareysiwa przewozowego „Udle 


— W Iinlandyi wprowadzono karę kryminalną za 
pijaństwa 


Zmiany. Pomocnik generul-gubernatora warszawe 
sklegn, baran Medem, otrzymal uwolnienie 2 tego ata- 
nawlska z pozastawieniem w дойт senalora 


1 w aztable generalnym. 

Bitwa рой kasą. 
wana zostala przez swego lokaja w Petersburgu nieja- 
ka Czarnecka, klóra nle miała ant potomków, anl blizs 
Elch krewnych. Ale ponieważ [udzie hogaci mają za- 
wsze kuzynów, wigo do ulbrzymiego jej majątku zle- 
cialo ślę stado spudkablerców, którzy usiłują wzajem- 
nle wydzledziczyć slę 1 ruzpoczęll szereg procerów. 
Komuś lup się dostanie, а nlewazpliwie znaczna jego 
czężć 40 adwohatom. 

Szkoły. Egzaminy w uniwersylecie warszawskim 
tozpoczna się wcześniej, niż zwykle. Z tego powodu 
wyklady zawleszonu Б kwietnia na IV kursle wydzia= 
łów matemalycznegn, Filologicznego, prawnego | na V 


lezed kliku miesiącami zamordo- 
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lekarskiego, ой też na ИП kursie oddziału malema. 
tycznego. Na Innych kursach wszystkich wydziałów 
lekeye kończą ślę 27 kwietnia; egraminy zaš będa u- 
kończone przed 13 czerwcn. 

— Przy proglmnazyum we Wladywostoku postano- 
wlonu otworzyć вресул1пд klasę języka chińskiego. 

Wysiawy | zjazdy. Między I » 6 kwielnia odbyl 
sle >jazd lużenierów woduciągowych w Wacyzawie, 
Osobne sprawozdanie zamieściny w przyszlym nu- 
merte, 


— W Kónsilerhauate wiedeńskim otwarto doroczną 
wystawę sztuk pleknych, Między plerwstorządnenii 
pracami artystów nietnieckieh, naglelkieh, hlszpań- 
skich 1 francuskich są Iaraobrszy: Kazimierza Pochwal 
skiego, Ногой за, удома Ajdukiewicza, Jana Sty 
ki, Józefa Brandin, Alfreda Kowalskiego | Waciawa 
Szymanowskiego, 


Zdrowia publiczno. Odd, 27 lutego do 21 marca 
w вісу! hyglenicznej warszawskiej dokonano 29 ana- 
liz, Obok rezultatów zadawalających х rozbioru mle: 
ka, wina, piwa 1 koniaków, w winie ze skladu flniber= 
жабка (dawniej Margules) przy ul. Granieznej tudzież 
od Zylherstelna za Żelazną Bramą znaleziono kwas sas 
lieylowy, Wino ezerwane zeskladu hurtowego Szwarc 
mana (Nalewki ur. 37) zabarwione ażernicą, 

— Dr, А, Marmorek, pracując nad gorączką pulo» 
кома w Instytucie Pasteura, doszedl do bardza we 
nych wyników, Twierdzi un, Фе przyczyną tej elęt= 
kiej choroby jest paciorkówiea ropny (strepłocaocuk 
Pyogenes). Za pomocą metody, zoliżonej do spusohu 
Roux'a, dr. M, otrzymał nntytoksynę, która nazwał 
mnilstrepiokokcyną.* W szpitalach paryskich srodek 


++ ч» da M 


PRAWDA, 
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ten zastosował dr. Chantemesse, ze skutkiem ba, dzo 
рашу аут, 

— Komitet aniicholeryczny, czynny w Warszawie, 
ma mę rok bleżący da rozporzadzenia z Качу miejskiej 
25,000 TS. 

Państwo żydowakie. Сашо podaje pogloskę, 1+ 
baron Hirsch ma raktować n nahycie Cypru, który 
Angli przyniósł clężary więc oheonie 
prapomuje an Turcy], ażeby wya; є ома z powrolem 
odkupila, Otóż twórca kalunizacyl ma podobna ócha 
tę wypłacić Anglii odszkodowania 1 ропозіё daninę 


finansowe, 


dla Turcy), Tym sposobem Cypr, przeznsezony ла no- 
wą kolonie, z czesem stworzylhy prawle niezalekne 
państewko tydowskie, 

Zbroćnią, Dn marca w południe przy ulicy 


Przyrynew w Wntszawie, konduktar kolel Майк й 
skiej, Autuni Wiszalewski (82 lata wieku), ranił imiter» 
telnie żonę 1 zastrzelil troje dziect własnych, 

Gospodarka тіејвка, Skwer na placu Grzybowskim 
będzie w r, b, catke wiele ukończony. 

— Place Trzech Krzyży | Witkowskiego mają być 
polączone torem tramwajowym przez ul, Brackq, Zgo 
dę I Sienna. 

— Zarząd miejski pozwoli Towarzystwu grzowemu 
одете Nowy-Śwlat da ulicy Chmielnej systemem 

Pawódź. Wedlug depeszy z Budapesztu, powódź 
poczyniła straszne spustoszenia w wielu mlejscowo- 
flach Wegter. Okolice Berna morawskiego 1 Opawy 
również ucierplaly. 
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Fanu Józefowi Sł. w Kijowie, Osohno піп уусаар 
zmnjduje М w zeszytach jesiennych Hlibliotcki саев. 
2 r, 1892, 

U. 8. G. w Dąbrowie. 
unl są utiezpieczeni 

Panu Ат. Z. w Kijowie. Kwestyę tę poruszymy, 
w Jednym z najblitszycj, numerów, 

Fann Cz. w Dąbrowie, ‘Jüt przez ta sama „mu coś 
współnegu,* że zawiera również etykę, a w niektórycie 
systemuch jest prawie tylka etyką, Ра polsku dzieła 
zaklega nie ma 

Puni Maryi Br. wodzi Nad slawnikiem eye 
polskiego pracuje od łat kilku grano specyalistów, któe 
17y znyjewne już oledjugo żaczna oplaszać po cięć 
«ебат. Będzie to wydawnictwa herdzo gruntowne. 


Nle ma na jo ładnej тайа 


© {олан kwietnia wyjdzie książka 
LUDWIKA KRZYWICKIEGO 


Za Atlantykiem, 


glrzodpiaia w Tedakqy! Prawdy rs, * 44 
89, na koszty przegyłąi należy 100208 


ч» ъ wz р: ль M 


T. фа. 


сер ыч i | Km 
i Nakładem „Prawdy” wyszła ў 


| PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. Med. L. Wolberga, 


Cona rs. 2, z przesylką pocztową ra. 2 kop. 20. Egzompla- 
rze oprawno о 20 kop. drożoj. 


GAZETA POLSKA 
największy dziennik polski. Ў 


Druk nowoj wiolkiej powieści 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytułom: 


„QUO VADIS" 


rozpoczął się w odcinku „Gazety 


NA йз үйө бү үг 


н, 


чи" 


чече = 


Francy 


ścia 
m, 2. 


WYSZŁA Z DRUKU K 


str, 432. Oena rs. 2 К. 50, z przosylką poczt. rs.2 К. 80. 
Nabyć można w Admi 
kich znaczniejszych księgarniach. 


Społka Nakładowa 


| p Brandes Jerzy. Główne prądy li- 

4 teratury enropejskiej XIX w., 

tom V. Szkoła romantyczna wa 
z portretem 

ит. 402 — ra, 1,50, 


Onmielewski Piotr dr. Antorki 
polskie w, ХІХ, studyum Jitera- 
ско obyczajowe, ozdobione nze- 

portretami, 


Gumplowicz L, System nocyolo. 
pil — rs, 3 kop. 30. 


Heino Henryk. Wybór piam, t. 1, 4. 


АЙКА 
L, Krzywickiego 


а ED Y 


traoyi Prawdyoraz wo wszyst- 


ny 


А, Okolski. Uetrój państw enro- 
nejskieh 1 Stauów Zjednoczo- 
mych Ameryki — ra; 3, 

Smoleżski Władysław. Drobna 
amiachtu w atwie Polak, 
studynm etuografczno-apołecz= 
na, sle. 66 — kop, 60. 

— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, ntudya hlstory- 
czne. $-0, str. 424 1 VI — ra. 
2 kop. 50. 

1 Spencer Herkort. Zasady etyki, 
+ zdgo wydawio oryginału an- 
glelskiego przeł. Jun Karlowicz, 
str, 310 — ru. 2, 


MIOPA, 


me, бИ — 


Polskiej“ w dniu 26 Marca r. b. 


Nowi od I Kwietnia abonenci „Gnzoty Polakioj“ otrzymają nu- 
шогу „Gazety Polskiej“ z początkowymi Felietonami „QUO 
VADIS* bezpłatnie. 


Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie ra, 9,60, 
pólrocznie 4,80, kwartalnie rs. 2,40, miesięcznie kop. 80, su- 
miejscowa: rocznie тв. 12, pólrocznio ra. 6, kwartalnie rs. 3, 


Adres „Gazety Polskiej ': Warszawa, Warecka Nr. 14. 


BE Zuo się umioszczania ogłaszeń w Gazecie Polskiej 
ze względu na jej poczytnaść, 


w przekdidzie Maryi Konopnie- 
kiej, Józafa Rośclelskicgo, Ale 
krandra Krauakara I In. Wyda- 
пів azdohne, = portretem aoto- 
ra, str. 298 — кор, 60. 

— Wybór pism, t. II, Podróż do 
Harco, Włochy, w przekladzie 
M. Gawalewicza, С. Jelenty 
1 Mary! Konopnickiej, atr, ХОТ 
1328 — ra. 1, 


Prus Bolesław (Aleknander Gło- © 
wackl). Szkice |obrazki,tomów d 
ozłory, = portretem natora — 
ra. b, w ozdobnej oprawie 
kop. 20. 

Świateiko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polnkich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str, 274 — r9. 1. 


Na koszta przesylki da każdaga rubla należy dołączyć kop. 15, 
Riuro | екерей. Bybłki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34, 


во с HT m ө= EM M ФУ WM M | 
Redaktor i Wydawca dr. Fl. Al. Świętochowski. 


Mviuoaea Ieuypow, Bajana 24 Марта 1895 r. 


Druk К. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Nr. 8 


